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ZYCIE SFOBECZNE. 


Wyzwanie. 


"Tam, gdzie z jednej strony stają pionierzy mto- 

dego życia, pobudzani do walki nieustannymi 
atakami, wyklinani | przeklinani, ośmieszani i spo- 
twarzani, — a 2 drugiej strony działa egoizm kla- 
sowy, obskurantyzm, ciasnota pojęć odwiecznych, 
sądzimy, że żaden prawy Polak i szczery demokra- 
ta nie będzie się wabal, ku czyjej stronie się prze- 
chyliće. 

Tak pisaliśmy w grudniu roku zeszłego, z po- 
wodu ostrych, wzmożonych w owym czasie napa- 
ści na Zaranie ze strony obozów zaciiowaw- 
czych. 

Minęło cztery miesiące od owej chwili, a już 
stosunki zdążyły przybrać oblicze odmienne. Po- 
slawa całej niemal prasy zasadniczej uległa zmianie 
wobec parcia młodej demokracji. Gdy dawniel 
ruch ludowy, ogniskujący się wokół hasła sami 
sobie negowano stanowczo, wyrzucając go poza 
nawias życia narodowego, dzisiaj pogodzono się 
z nim w zasadzie. obarczając go jedynie zastrze- 
żeniatni co do melody, to do sposobów rozwoju 
i granic espansji Już nikt, najzagorzalszy nawet 
fanatyk konserwatyzmu, nie powątpiewa O rzetelnej 
wartości żywiołów, skupionych pod znakiem Sta- 
szica, wartości zarówno etycznej jak spolecznej 
i narodowej.') 

Bo i jakże? Od lat tysiąca siedzą tu napol- 
skiej ziemi, orzą, sieją, pracują; węgłami domostw 


1) C. T. R. ubiega się od pewnego czasu o wciele- 
nie kólek Slaszicowskich do swej organizacji, składając 
tym najlepezy dowód swego uznania dla wartości aklada- 
jących Je żywiołów. 


swoich wsparli nad przepaścią walący się zca- 
łym narodem gmach Rzeczypospolitej, sukmany 
biale, w których chodzą dzisiaj, były królewskim 
ongi strojem Piastowiczów.. Kość z kośći, krew 
2 krwi lackiego rodu! Jeżeli dla zachowania naro- 
dowości niezbędny jest związek z ziemią, lo klóż 
nad chłopa bliżej i serdeczniej z nią jest zbratan? 
Zali może mieć dzisiaj o polskości pojęcie ten, kto 
nie był nigdy pod strzechą wiejską, kto z jej mie- 
szkańcem nie łamał czarnego chleba po całodzien- 
mym znoju dnia? 

Zali nie u chłopa Wyspiański znalazł potęgę 
pralechickiego słowa i powagę ruchu i królów da- 
wnych majestat? 

Więc czyż mie na drwiny zakrawa ambicja 
jakiejś tam garstki obskurantów, usiłujących ludowi 
przyznawać lub też mu odmawiać praw uczestnic- 
twa — w narodzie, w polskości, w ajczyźnie? Chłop 
sam jest krynicą polskości najczystszą; myśliciele, 
artyści i poeci o tym wiedzą doskonale, gdy w jej 
zdrojach ożywczych przychodzą kąpać duszę. 

Prasa tedy konserwatywna dość rychło zorjen: 
towała się, że odsądzać chłopa od polskości, od- 
dzielać lud od ojczyzny, — jest niedorzecznością, 
Albowiem tam jest ojczyzna właśnie, gdzie jest lud, 

Zadania ludu różne obozy pojmują rozmaicie, 
Wszalako, już nawet Kurjer Warszawski, wobec 
budzenia się świadomości w masach wiejskich, 
zdobywa się na przekonanie, iż „należałoby bro- 
nić inleresów ludu w życiu codziennym, wszę: 
dzie — gdzie egoizm klasowy, obskurantyzm, cia- 
snota pojęć odwiecznych normalny rozwój życia 
chłopskiego wslrzymują. 

Zjazd „Kółek Staszicowskich” dopelnił prze- 
łomu w opinjł powszechnej, jaka się w stosunku 
do ruchu ludowego wytworzyła. Bita zeń tak wy- 
soka miara poczucia obywatelskiego, iż najzaciętsi 
nieprzyjaciele Zarania w uczestnikach „Zjazdu“ 
uznać musieli silę narodową cenną i pożyteczną; 
co więcej: powitać w nich musieli przednią straż 


powszechnego w narodzie postępu, zaczyn wiel- 
kiej demokracjt polskiej, która dziś ogarnęła tysią- 
ce, Za lat parę ogarnąć może — miljonył 
l lego właśnie uląkł się kler 
w Polsce, 
Rozumie on doskonale, że wytworzenie się 
świsiłej, na zasadach samodzielności, zarówno du- 


katolicki 


chowej jak spolecznej, opartej demokracji -— po- 
woła do życin świecką kulturę, która kres położy 
rządom klerykalnym. Kościół żyć może tylko 


w mroku, Śwtutło, które dla wszystkich jest bar- 
wą i symbolem życia, dla kościoła jest symbolem 
śmierci. 

Kler w obliczu cywilizacji współczesnej nic 
mic ma do slracenia Działa rzulami rozpaczliw! 
mi. W osobie kilku naraz upów wypowiedział 
walkę śmierlelną idei usamodzielnienia łudu, obar. 
czając klątwą tych, którzy owej idei służą z zapa- 
lcm i poświęceniem. 

Rękawica została rzucona. 

Któż ją podejmie? 

Odpowiedź może być tylko jedna: podjąć ją 
winien cały naród. Grom wymierzony z okopów 
Kościoła godzi mie w szczupłą gromadę, nie 
w poszczepólny odłam, ale w całokształt kultury 
polskiej. Łamie najglębsze jej fundamenty. 

Nie po raz pierwszy to zagradza nam Ko- 
$ciót drogę do polęgi, Na wielkim szlaku zwy- 
cięziw ongi w osobie Possewina wytrącił miecz 
polski z wzniesionej ręki Batorego, aby po slu la- 
dach, naprzekór interesom polskim, wcisnąć go 
w bezwolną dloń Sobiesklego — pod Wiedniem. 


Jak ongi szlachtę wyzuł Kościół z dziedzic- 
lwa Jagiellonów, tak dziś chce wyssać chłopa 
i wyzuć z kultury. Chce zaprzepaścić ziarno na- 
szej przyszłości, jak niegdyś falalizmem zagłady 
zaciężył nad przeszłością. 

Wzorem legendowego Niszczyciela usiłuje 
Kościół w ziemię wdepiać rodne ziarno, licząc, że 


ECHA PRAWDY. 


Działalność literacka biskupów. 


Dech zarazy gralomańskiej powiał po plawach 
ubranych w iniuły, Jeden za drugim biskupi 
puszczają z rąk pasloraly a chwytają za pióra 
i piszą i piszą i piszą... 

Podwładne duchowieństwo  rabuje paralje 
i grąży się w rozpuście: biskupi nie patrzą na lo 
1 =g 

Mnisi po klaszlorach rozlewają po pija- 
nemu wino przy ołtarzu, a po trzeźwemu — 
krew, w swych celach płaszczem Bogarodzicy 
osłoniętych pełniąc skrytohójcze mordy: biskupi 
nie chcą widzieć i — piszą, 

Księża Klopolowscy szarpią dobre imię ludzi 
nieskazitelnych, raz po raz odpowiadając sądownie 
za lałsz, za oszczerstwa, za brudy moralne: bisku- 
pi słowem się nie ozwą; oni — piszą. 

Przełożeni klasztorów okradają czczoną przez 
naród Królowę z perel i w klejnoty kradzione 
stroją swe kochanki, przetaplając aureolę cudow- 


je unicesiwi. Aliści dozna srogiega zawodu tak 
samo, jak ów z legendy Duch zniszczenia. Ludo- 
we zlarno wbile w ziemię gradem klątew i prze- 
śladowań kościelnych, nie zginie, ale w głąb pu- 
ścl korzenie, zaweżmie się w twardej glebie — 
i wyda owoc. 

Ruch ludowy, przez biskupów  wyzwany, 
w walce przeciw Kościołowi znajdzie rozstrzygającą 
pomoc w potężnym sojuszniku: ów sojusznik ma 
na imię Dwudziesie Stulecie! 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Sprawa ciedniny dardanelskiej góruje drid nań 
wszystkimi kwestjami politycznymi, a zangnionych kwestj 
Jest w obecnym polożeniu niezwykla obfitość. Wlochy 
wstrząsnęły równowagą Europy ugodziwszy w punkt naj- 
drażliwszy, w ten, w klórym oddawna krzyżują się 1 plą: 
czą najcżulsze nerwy wszystkich jej interesów. Darda- 
nelle są bramą do Konstantynopola, traklem handlowym 
dla wszystkich państw niezbędnym u dla mektórych jedy- 
nym, smacznym kąskiem, którego dotąd dlatego tylka 
nikt nie pochłonął, że knżdy ne niego zęby |ostrzy, a za- 
wić wapólzawodników hamuje wszystkie podrażnione 
apetyty. 

Zamknąć Dardanelle, to sparallżować bieg handlu 
europejskiego w znacznej mierze, a rosyjskiego w roz- 
miarach ekonomicznej katastrofy. Olwarcie Dardsnelli 
W obecnych warunkach grozi kalssirofą polityczną Tur- 
cji, gdyż Włachy wprawdzie owkadrę z cleśniny wycofa- 
Iy, lecz abstają przy swoim prawie prowadzenia akcji wo- 
jennej w tym punkcie jak | w każdym innym, gdzie tylko 
mogą przeciwniezkę skulecznie i dotki dosięgnąć, 
wyłączając — skutkiem umowy z Austrją — jedynie brze- 
gi Adryatyku i Murza Jońskiego. 

Najtragiczniejszą rzeczą w tym konflikcie jest, że 
każdy ma luta] rację: | Europe, która nie chce, by iu- 
recko-włoski pojedynek rozegrywał się Jej kosztem, 
i Turcja, nie tak uprzejma, by nieprzyjacielowi bramy 
swej stolicy otwierać — a nareszcie i Włochy Inna 
rzecz, czy dobrą i konieczną byla rzeczą wszczynać 
kampanję turecką, dziś jednak nie mogą one zapominać 


ności, którą lud rozpiąt wokół Jasnej Góry, na 
złoto dla nierządnie: biskupi milczą i — piszą, 

Pisze Zdzitowiecki, pisze Łosifski, pisze No- 
wowfejski; arcybiskup Popiel pisać już nie może, 
więc — tylko wyklina. łoclawek, Kielce i Płock 
oddawna nie rozwijały w swych murach takiej oży- 
wionej gorączkowej OE a jaka za- 
wrzała w nich obecnie. stuleciach minionych 
zakwilały wprawdzie na grzędach kościoła płodne 
indywidualności pisarskie, ale w jakże rzadkich od 
siebie odstępach. Wiek XV mial swego Długosza 
wick XVIII miat Krasickiego i Naruszewicza, W 
wieku XX natomiast każdy biskup chce być Na» 
ruszewiczem, 

Wszelako, jakże pociesznie przedstawia się 
w każdym z nich stosunek sił da zamiarów i chęci! 
Właściwie samo zestawienie z Naruszewiczem bi- 
skupa Zdzitowieckiego lub Łosińskiego jest już 
dla pamięci pierwszego znicwapą, 

Góż bo piszą lak zawzięcie biskupi CONCE 

Dzieła historyczne, jak Długosz i Naruszewicz? 
Traktaty teologiczne Poezje? 

iel 
Oni piszą wyroki potępienia na ludzi, 


usi- 


panunen 


o tym, że choć wojza jest strasznym nieszczęściem, 
istnieje straszniejsze jeszcze — a lym jesi wojna prze- 
grana. Od nikogo też nie można żądać, by uznał wię 
zwyciężanym, gdy przewage jesi po jego stronie, jedynie 
z tej racj, że wzgląd na interesy stron neulrelnych nie 
pozwala mu sil rozwinąć | z nich korzystać. Turcji do- 
pisuje szczęście w nieszczęściu. Brok floty nie pozwolił 
jej przenosić swej sily zbrojnej do zaatakowanego kraju, 
lecz w zamian za to wszczędził jej kosztów i ryzyka. 
Nie broni ona Trypolisu; Trypolis sam się broni; ją zaś 
osłuniają mocarstwa europejskie, krępując ruchy nieprzy- 
Jaciela. Może tedy czekać z zalożonymi rękami ostatecz 
nego rezultatu, który nie byłby innym, gdyby chelala wy- 
stąpić czynnie a kosztowałby ją znacznie więcej, Niema 
też najmniejszego powodu zrzekać się swego tytulu wla- 
sności. Neue Freie Presse czyni pod adresem Włoch 
złośliwą uwagą, że gdyby nawet sułtan, przestraszony 
bombardowaniem dardanelskich fortów, darował im Try- 
polis, nie posunęłoby ich lo ani na krok naprzód, bo 
Irzebaż najpierw ten kraj na Arubach zdobyć — a do te- 
do zdaje się dość jeszcze daleko. Wynika atąd takie 
paradoksalne polożenie, „że choć wojnę wlosko-lurecką 
prowadzi tylko jedna stroma, nie zbliża się wcale do zwy- 
cięziwa. Na zdobywanie Trypolisu uzyskały niezawodnie 
Wiery iiie poreamme amante kłam kę tai 
na akcja bynajmniej w drogę mie wchodzi. lnna rzecz 
1 brzegami morza Egejskiego L cieśniną dardaselską. Tu- 
taj muslalyby się spotkać z licznymi przeciwnikami i po- 
szukać pożylecznych sprzymierzeńców. Syłuncja byłaby 
dla nich nad wyraz niebezpieczna, gdyby mieli się prze- 
ciw nim zwrócić z jednomyślną opozycją ci wszyscy, któ- 
rzy dziš jednomyślnie wojnę lokalizować próbują. To też 
niepodobaa wątpić, że zanim się na tak ryzykowną pu 
ily demonsirację po pdlrocznym wahaniu, postaraly się 
zapewnić sobie ciche poparcie lub nawet dalej sięgające 
obietnice pożytecznych sojuszników. 

Cesarz Wilhelm, którego podróż na poludnie chcla- 
no poczytywać za symptomat a muże nawet gwarancję 
pokojowej konjunktury, po drodze rozmawiał z włoskimi 
dyplomatami a i na Korlu pono nie próżnuje. Mając pe- 
wność, że Włochy na morze Jońskie działań wojennych 
nie przemosą, może zbliska czuwać nad rozegrywającą 
się akcją lub nawet poruszać jej tajemne sprężyny. Klo- 
poty Turcji a nawet jej poważne klęski są także zlem, 
które komuś na dobre wyjsć możę, w pierwszym zaś 
rzędzie Grecji. Sprawa przyłączenia Krety, da której 
ma ona i naturalne i historyczne prawa, która sama gar- 


łujących myslec wlasnym mózgiem. Wyroki te 
przesylają następnie do wykonania dwom mslan- 
cjam, zasadniczo niezależuym od siebie: Panu 
Bogu tam i władzy świeckiej tutaj, 

Do której instancji się odwolać w danym 
wypadku, rozsirzyga zazwyczaj slopień jego paw- 
szechności: wobec jednosiek — wskazany bywa 
Irybunał ziemski; wobec zaś psychologji llumowej 
lepszy jest trybunał niebieski 

To też Aleksego Kurcjusza i Andrzeja Niemo- 
jewskiego arcypaslerze nasi zadenuncjowali do wła- 
dzy ziemskiej; natomiast ruch oświatowy „zarania- 
rzyć ciż sami pasterze zadenuncjowali przed Sę: 
dzię niebieskiego. Ta osiatnia procedura wskaza: 
na jest również tam, gdzie przesiępcy pociągnąć 
nie można przed prokuratora — z powodu śmierci. 
Podpadają jej więc tacy „szkodnicy* jak Adam 
Mickiewicz, Zygmunt Krasiński, Juljusz Słowacki, 
Marja Konopnicka: wszyscy oni zoslali wyklęci za 
swe bezbożne dzieła. Dusze ich wysłano do pie- 
kla, jako dusze pisarzy „którzy syslematycznie pod- 
kopywali wiarę katolicką ludu i powagę Kościoła". 

Dzisiaj za to samo wyklina się czytelników 
i przedplatników Zarania, Biskup Łosiński z fur- 


Ka 


nie się pod jej skrzydła, oddawna utknęla na tym samym 
mariwym punkcie o i wojna wloska: na usilówaniu utrzy- 
mania za wszelką cenę slutua quo na Balkanach, z aba- 
wy rozpętanie nieobliczalnych w następsiwa europejskich 
konfliktów. Może familijne pogawędki z greckim następ- 
cą ironu na Korin dolykaly i tego tematu. 

Zagwarantowane dawniejszyni traktatami zamknię- 
cie cieśniny dardanelskiej dla wojennych okrętów stalo 
się od pewnego czasu bardzo uciążliwym dla Rosji i już 
p. Izwolski czynił zabiegi o uzyskanie zmiany tegu punk- 
tu w berlińskim Iraktacie, z kldrego może on już ost 
nią pozostal pamiątką. Niezależnie od wszelkich oficjal- 
nych umów interesy jednego z mocarstw (rójprzymierza 
zbiegły się tu z interesami Jednego z mocarstw irdjporo- 
zumienia, Nie bez racji może nazajutrz po ataku na Dar- 
danele na ulicach Rzymu wolano „Niech żyje Rosja!“ 
choć byl to rodzaj niespodzianki politycznej Niepodobna 
przewidzieć, ile podobnych niespodzianek kryje obecne 
położenie, 

Po cieśninie krążą jeszcze miny zmobillzowane 
przez Turcję. Z obu jej stron gromadzą się siatki han- 
dlowe czektjące na wolny przejazd, Mecarstwa interpe- 
lują Turcję, by nie tamowala ruchu, ona zaś odpowiada 
im bardzo logicznie, że uczyni to natychmiast, skoro ją 


zapewnią, że Włachy nie ponowią alahu. Te zaś lego 
zapewnienia nie dadzą i dać go nie mogą, 
Zawieszenie konstytucji w Chorwacji i znęcanie 


się madziarskiego rządu nad jej mieszkańcami wywolała 
już poważne następstwa, z kldrymi węgie scy palitycy 
powinniby się liczyć w swoim własnym interesie. Prote- 
sty wszystkich klubów olowiańskich w wiedeńskiej radzie 
państwa, w odpowiedzi na nie otwaria | eurowa nagana 
polityki węgierskiej ze sirony ministra Stueryka, wres: 
cie manilestacje serbskie na rzecz uciemięłonych brat 
Węgrzy wybachają oburzeniem, że minister austryjacki 
nietylko pozwolił roztrząsać ich wewnętrzne sprawy 
w wiedeńskim parlamencie, lecz sam wziął w tym udzial. 
Formalnie mają zupelną eluszność, lecz litera prawa jeat 
martwą i bezsilną wobec realnych i żywotnych interesów. 
Wewnętrzne sprawy Węgier zaognione w tak niebez- 
pieczny sposób, grożą poważnymi następstwami drugiej 
polowie monarchii Wiemy, że Węgry miały prelensję, 
by Bośnię i Hercogowinę do ich dziedziny przylączyć. 
Kraje te mogą sobie powinszować, że lak się nie stało, 
a | rząd austryjacki dziś więcej niż kledykolwiek widzi, 
Jak dalece miet słuszność. Anekaja Bości | Hercegowi- 
ny o mała nie wywołalą wojennego zalargu, a jeśli za- 


ją zatczasnął przed nimi drzwi do Nieba, Zdzito- 
wiecki chce je zaryglować na żelazne <amki, 
a kowający duch Popiela trupem własnym usiłuje 
zagrodzić drogę do raju. 

Ślepi a zawzięci starcy! Nie spostrzegli snadź 
że zich rąk dawno już wysunely się Piolrowe 
klucze od niebios: ostaly jeno — klucze więzienne. 


Echo oceanu. 


Zginął „Titanic“. 

Przez noc calą trwała io agonja, od godz 
10 wieczorem do 5 rano. Przez noc całą — — ? 
lub może przez całą wieczność? Któż pozna, któż 
kiedykolwiek odgadnie dlugość tego łańcucha se 
KA który żelaznymi skręlami Lowoli, powoli 
owijal ciało rozbitków? Prosty fakl, że minuta 
zawiera 60 sekund, nabiera tu okropnego znacze- 
nia i zda się być okrucieństwem, bo w każdej se- 
kundzie mieściła się rozpacz ginącego życia, każda 
sekunda dygotała i wyla setkami glosów, — a ileż 
tych sekund minęlo w ciągu nat 


c 
duz sacżąlki: Bari analya E Wolno í cicho; te 


żegnaly go Inne «pływy, ta w porę udzielone swobody 
autonomiczne ugruntowały wladzę Austcji, na trwałych ją 
opa-lszy podstawach. Opieka Serbli stała się zbyteczne; 
dzić jednak ucisk Chorwatów musi wywoływać na nawo 
ciątenie ku braciom zza Dunaju i wznawiać dawne plany 
zjednoczenia może w przededniu najpoważniejszych ze- 
wnęteznych zawikłań 

Inaczej goluje się do stawienia czoła tym przewi- 
4ywanym zawikłaniam Anglja, która wlaśnie teraz prze- 
prowadza przez izbę irlondzki Home-Rule, o który przez 
wiok caly toczyla się walka, Przez pokój wewnętrzny 
zmierza ona do zewnętrznej polęgi, 


W zaborze pruskim. 


Niepokój hnkatystów. — Memorjol komiaji kolonizacyjnel, 
[a 


JNĄcnent obecny cechuje, pewne niezdecydo- 

wanie, pewną clwiejność w stosunku rządu 
pruskiego do Polaków, Wszystkie dotychczasowe 
zarządzenia antypolskie trwają w dalszym ciągu, 
o żadnych ustępstwach dla Polaków niema mowy, 
przedstawicicle rządu zapewniają raz po raz, że 
w dziedzinie polityki na „kresach wschodnich" nic 
się mema zmienić, a jednak.. Jednak daje się 
wyczuwać i w sicrach rządowych i w szerokich 
kólach mieszczańsiwa miemieckiego, że islnieje 
i rośnie — słaba jeszcze na razie — niechęć do 
syslemu ekslerminacyjnega hakatyzmu. Przeko- 
nanie o zupełnej niewspółmierności polityki anty- 
polskiej z jej skutkami szerzy się niepowstrzyma- 


nie. Rośnie i niechęć do hakalyzmu, objawiająca 
się drobnymi, jakkolwiek charakterysiycznymi fak- 
łami w rodzaju odrzucenia przez radę miejs 


Karlsruhe wniosku a wypłacanie w dalszym ciqgu 
zapomogi towarzystwu kresów wschodnich. 
Hakatystów ogarnia też coraz większy mepo- 
kój i pisma ich przepełnione są pwaltownymi 
oskarżeniami rządu © „zdradę o „zaprzedanie in- 
teresów niemczyzny* 1 t. d, Ostatnio źródlem 
lych napaści stał się memorjał komisji koloniza- 
cyjnej, tozdany członkom Sejmu i mający być 
przedmiotem gorących rozpraw podczas najbliższej 
sesji. Zdaniem prasy hakatystycznej memorjał ten 
przeszedl najbardziej pesymistyczne oczekiwania, 
podaje bowiem cyfry „wprost  zastraszające”. 


strasznym spokojem, jaki tylko bywa w krokach 
nadciągającej Śmierć, osuwały się boki okrętu 
w głąb rozszumiałą, morze z sykiem wdzicrało się 
przez ściany poszarpane, lale przelewaly się przez 
kadłub, już ciała wyczerpane wysiłkiem splywały 
na toń gładką i mtóżną... 
A tylko na :cjach oslalniego pomostu, pra 
wie aż do końca, jakiś anglik młody, mechanik, 
stał z ręką na aparacie telegrafu iskrowego i bez 
rzetwy slal w pustą przestrzeń rozpaczliwy krzyk 
Ra lunkul Woda chwytała go za siapy, podno- 
sita się do piersi, w końcu już usi jęła sięgać lo- 
dowatym gorzkim pocałunkiem, Wokało, na nie- 
zmierzonym przestworzu byla martwa cisza. Nad 
szklaną zimną gplębiną morza milczało szklane 
niebo, „Tilaniee, niby potworna trumna chwiał 
się pośrodku dwu niemych, pustych przepaści. 
I skroś tę niemą pustkę, rozpaczną blyskawicą lecial 
krzyk: Ratunku! Po nad mogilą morza lecial 
w szeregu iskier ku dalekim brzegóm, — do ludzi, 
do sióstr, braci i matek: ratujcie! giniemyl 
No wschudzle zapalał się właśnie hymn świ- 
lu, w obłokach grała cudnobarwna pieśń jutrzni; 
i niebo i ocean rozkwitly purpurą wiosennego po- 


Tägliche Rundschau zestawia dane zakupna 
przez Komisję kolonizacyjną ziemi od roku 1505 
i wysnuwa z nich wnioski bardzo pesymistyczne. 
W r. 1905 zakupiono — 34,600 hekl.; w 1408 — 
27,000; w 1907—9,400; w 1908—14,000, w 1909 — 
21,000; w IDIO — 15,000 i wreszcie w 1911 — 
9,000, a więc mniej niż w r. 1907:ym, kiedy fun- 
dusze Komisji były zupełnie wyczerpane. Ale i ta 
ziemia jest wykupywana niemal wyłącznie z rąk 
niemieckich, ho ad Polaków komisja kupiła w r. 
1910 — 1500 hekt., a w r. 1911 —zaledwie 1,200 
Obecnie komisja posiada minimalne zapasy ziemi, 
nadającej się da kolonizacji i skutkiem lego znaj- 
duje się jakby w przededniu likwidacji, Pomimo 
zapewnienia minislra rolnictwa, że o zwinięciu 
komisji niema mowy, hakalyści wmawiają w pu- 


bliczność, że to nastąpić musi, jeśli rząd nie za 
stosuje polityki wywłaszczenia  Hakatyści pod- 
kreślają ustawicznie akt, że w r. 1910 w ręce 


polskie przeszło o 8000 hektarów ziemi więcej 
niż z rąk polskich w niemieckie i że od r 1 
do 1910 Polacy nabyli [00,000 heklarów czyli od- 
bili zupełnie calą swą stratę z okresu 1886 — 1:96, 
a więc dziś wzajemny stosunek ziemi niemieckiej 
do polskiej jest najzupełujej takoz sam, jaki istniał 
w r. 1886-m, kiedy komisja kolonizacyjna rozpo- 
czynala swą działalność. 

Hakatyści z wielką namiętnością podnoszą 
fakt, że antypolska uslawa parcelacyjna, klóra po- 
winna była stanąć na porządku dziennym ostalniej 
sesji sejmowej, zostala odroczona ad całendas 
graecas. A już prawdziwa wścieklość ich ogar- 
nęła z powodu odrzucenia przez parlament dodat- 
ków dla urzędników pocztowych w prowincjach 
polskich. Fakt ten, będący poważną porażką rzą- 
du, był przykrą niespodzianką dla tego ostalniego, 
klóry obecnie usiłuje uratować owe dodatki, od- 
bierając im charakter wylącznie antypolski. Do- 
datki ie mają olrzymywać na podstawie opracowy- 
wanego obecnie projeklu urzędnicy pocztowi We 
wszystkich prowincjach o ludności różnojęzycznej, 
a więc nietylko w Poznańskim, w Prusach Za- 
chodnich, na Mazowszu i na Śląsku, ale i na Li- 
twie, w Łużycach, w okolicach duńskich i woloń- 
skich oraz w Weslfalji 1 Nadrenji, gdzie skupiona 
jest emigracja polska. 


Obserwator. 


ranku, buchając krasą młodego dnia w oczy kona- 
jących i — trupów. 

Titanic" zginął.. ale czyż ból, który targnął 
ludzkością na wieść o jego zagładzie, jest bólem 
upokorzenia i rozpaczy, bólem zniechęconej roz- 
paczy i bezradności? Okrucieństwo ślepego Ży- 
wiołu pokonało przedsiębiorczość człowieka. Czlo- 
wiek padl w walce z przyrodą, ale walka, którą 
toczy jest szczylna, wielka i wspaniała. Na pobo- 
jowisku legły miljony Irupów w każdym pokole- 
niu, ale i lysiące orlów zwycięzkich ponad nim 
wzbiło się ku słońcu, stwierdzając (ryumf czlowie- 
ka. Bowiem czlowiek ginie, ale genjusz ludzki 
jest nieśmiertelny i niepokonany. „Titanic“ uległ 
zagładzie, ale Tytan, który go zbudował, który go 
z chaosu sił mrocznych wywiódł i cisnął na łono 
wód, jak rękawicę żelazną wyzywającą na bój całą 
potege oceanu, Tytan ów nie zginął, : z chwilowej 
porażki wslanie w ięższej zbroi i 2 mocniejszym 
ramieniem. 

W lragedji człowieka, zmiaźdżonego przez 
żywiol, na dnie najstraszliwszej nawet klęski, jest 
jeszcze miejsce dla przejawu jego zwycięstwa, dla 
majestatu jego ducha, dla jego wielkości i dumy. 


| oo 


Conditio sine qua. 


Doe tygodniem, rozpatrując na tym miejscu 

niedole proletarjatu wielkie i mate, 
stwierdziliśmy jako faki empiryczny, iż źródłem 
i bodźcem do rewolucjonizowania stosunków, pa- 
nujących w fabryce, bywa kontrast, Jaki zachodzi 
między wolnością polilyczną, z której korzysla ro- 
botnik poza iabryką, a jarzmem niewoli, które 
dżwiga w labryce. 

Fakl ów stoi u samego proga sprawy wy- 
zwalania się proletarjatu. Jest on punktem, z któ- 
rego otwiera się perspektywa na dylamikę Spo- 
leczną. Klo się z nim nie liczy, len nie liczy się 
z rzeczywistością, 

Na całym zachodzie Europy, tudzież w Ame- 
ryce i w Australji, wolność polityczna jesl już zdo- 
byczą osiągniętą. Tam — rękojmie polityczne stają 
się podstawą dla walki społecznej: w ujarzmionym, 
zgięlym ciele robolnika — buntuje się i pręży 
duch wolnego obywatela. 

Przeciwieństwo inleresów  prolelarjalu oraz 
burżuazji — wynika z przyczyn rozmaitych, i nie 
Wszystkie, oczywiście, przyczyny mają źradło w za» 
sadzie klasowej. Powszechnie wiadomo, że dłużnik 
nienawidzi wierzyciela; że lokator czuje niechęć 
względem właściciela domu, że spożywca nie jest 
życzliwie usposobiony dla kupca. Anlagonizmy owe, 
nie mają nic wspólnego z walką klas, są niemal 
tak slare, jak dzieje człowieka. Nieklóre z nich, 
w pewnych momenlach historji, nabierały niezwykłej 
doniosłości, wybijając się na czoła starć społecz- 
nych, i doprowadzając do radykalnych przełomów 
państwowych. W starożytnym Rzymie jednym 
z glównych czynników rozjątrzenia plebsu przeciw- 
ko patrycjuszom, były wygórowane procenta, 
przez tychże wyciskane z ludu 2a długi. Podobnież 
w Grecji, relormy Solona, między innymi, miały 
także za zadanie rozstrzygnąć starcie zadłużonego 


I jakże porywająca pięknym symbolem zwycięzkiej 
diiszy człowieka, zwycięstwem ludzkości ponad 
żywiołem, jesi ów anglik młodzienieć, bohaler cy- 
wilizacji, wołający o pomoc braterską na wschód 
i zachód, który miast na własną rękę ratować się 
w obłędzie dzikiego popłochu, wzywał rozumnie 
i mężnie skulecznej przemocy dla wszystkich, i kló- 
remu dopiero śmierć z rąk wytrąciła iskrowy apa- 
rat, niby rycerską na polu bilwy szpadę. 


Echo tajgi. 

Ale jednocześnie niemal z echem zagłady 
„Tilanica”, z przeciwnego krańca globu dobiega 
nas echo innej kataslroly: kalasirofy w kopalniach 
zlota na Lenie, Rozegrała się ona również, jak 
tamta, śród lodowalej pustyni, lecz jakże inny, Die- 
gunowo odmienny zwiastuje dramat. 

Głód i nędza zapędziły w dalekie tundry sy- 
birskie bezwładną gromadę ludzką, której ręce ro- 
bocze nabyć mógl każdy, a która sama dla siebie 
nie posiadała nic. Jest la gromada ta sama, która 
placi podatki, zaścieła pole wojen, dobywa węgiel 


= 


demosu 
lichwę. 

Przeważnie jednak przeciwieństwa między gru- 
pami ludzkimi, wyrosle na gruncie poza fabrycznym 
nie przekraczają swoistego kręgu i nie wiodą ku 
wytworzeniu odrębnych lorm społecznych. Grupy 
jakie w tym wypadku powstają, tworzą przeciwieństwo 
o charakterze czysto osobistym. Każdy dlużnik 
nienawidzi tylko swego wierzyciela; każdy lokator 
swego tylko kamienicznika, Tak po jednej, jak 
i po drugiej stronie, niema zazwyczaj gruniu, na 
którym powstać by mogła wspólność i wzajemność 
interesu, 

Wszelako nie znaczy to bynajmniej, aby na- 
mienione wyżej przeciwieństwa nie dawały się od- 
czuwać dolkliwie i boleśnie tym, przeciw którym 
ostrze swe zwracają. Dają się one we znaki tak 
dalece, iż celem ich usunięcia, a po części złago- 
dzenia, gospodarka społeczna powołała do życia 
rozlegle urządzenia, których dążeniem jest najdo- 
skonalsze możliwie zrównanie obu rzeczonych bie- 
gunów konfliktu. Przeciwieństwu między kamie- 
mcznikiem a lokatorem stara się zaradzić budowa 
miast-ogrodów, wspaniałe już wydająca plony 
na wyspach Wielkiej Brytanji. Przeciwieństwo 
między kupcem a spożywcą usiłują znieść organi- 
zację współdzielcze, kółka rolnicze, zrzeszenia wy- 
twórcze i l. d. Tworzenie kas wzajemnego kredy- 
tu, lowarzystw popierania drobnego przemysłu, 
instytucji pożyczkowo oszczędnościowych dąży do 
wyzwolenia dłużnika z pęt lichwy i unicestwienia 
w samej zasadzie możliwości lego dramalu, w któ- 
rym Szekspir Shylokowi przeciwstawił Antonia. Do 
podobnych i pokrewnych im celów służą też po- 
niekąd związki zawodowe, e także coraz nowe 
przeróżne urządzenia oraz instytuty prawne, dające 
wyraz tak zwanym reformistycznytm dążnościom 
radykalizmu i socjalizmu. Należy tu np. bezsprze- 
cznie podatek dochodowy, wzrastający proporcjo- 


z artystokracją, uprawiającą bezlitosną 


i żelazo z mroków podziemnych, leje ze spiżu ar- 
maty i stal przekuwa na karabiny, wreszcie wytapia 
złoto dla kaprysów zbytku i wykwiniu, Z oichłani 
swego upośledzenia zwrócili się ci ludzie do braci 
swych, — nie do ślepego żywiołu, ale do ludzi 
czujących jak oni, — mówiąc ze skargą: 

— Miast chleba, rzucacie nam kamieniel 

Spotkali stę z gradem kul... 

Przedśmiertny jęk rozdarl lodowatą ciszę pu- 
Styni, 1 zamarł beznadziejnie, jak tam — na „Titas 
nicu“, 

Czemuż jednak jęk i wołanie tamto pozwala 
uam, mimo całą zgrozę nieszczęścia, nosić czoło 
dumnie 1 w przyszłość spoglądać otwarcie zdobyw- 
czymi oczami, gdy echa tajgi sybirskiej pierś czło- 
wieka przygniata wstydem balesnym?.. 


=== 
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nalnie do wysokości dochodu i kładnący się prze- 
możnym ciężarem na warstwy bogale. 

Te wszystkie reformy nie wiążą się zupelnie 
z zasadniczym pojęciem wałki kłas, określonym 


przez Marksa,  Urzeczywistnienie znajdują one już 
w łonie ustroju kapulalistycznego. Dla dokonania 
swego nie wymagają one owej walnej rozprawy 
między pracą a kapitałem, która zowie się Rewo- 
lucją Społeczną: przeciwnie, dochodzi się do nich 
w drodze powolnej, stopniowej ewolucji 

Ewolucja la, jednakże, wedle dogmatu mar- 
ksistów, nie zastąpi i zastąpić nie może rewolucji, 
która ma być oslalecznym i jedynym rozstrzygnię- 
ciem zasadniczego antagonizmu klasowego 

Jakież tedy, w pojęciu marksistów, jest zada- 
nie akcji reformistycznej? 

Owóż, tłomaczą oni, stopniowe realizowanie 
reform społecznych przygołowywa grunl dla osta- 
tecznej wielkiej rozprawy rewolucyjnej; mianowicie, 
postęp reform dąży do obnażenia 
momentu rewolucyjnego. 

Istotnie, w miarę rozwoju i postępu działal. 
ności reformistycznej, powoli znikają kolejno przy- 
czyny, hzbrajające proletarjal przeciwko burżuazji 
dla względów niezależnych od zasady czysto kla- 
sowej. W ten sposób, po sunięciu przyczyn 
wtórnych, dla których praca przeciwstawia się ka- 
pitałowi, pozostanie wyłącznie zasada klasowa, 1. j. 
ostateczny t niepodobny już do zażegnania żywioł 
anlagonizmu między robotnikiem a abrykantem. 
Wówczas to, ale wówczas dopiero, antagonizm 
ów wyłoni się w postaci najjaskrawszej, wstępując 
w iazę decydującą, i ściągając na głowę kapilaliz- 
mu niechybny miecz Damoklesa, zawieszony już 
nad nim od lak dawna. 

Najdonioślejsze relormy, dokonywane w łanie 
kapitalizmu, nie podważają w niczym istoty kapi- 
talizmu: — oto wniosek osłaleczny marksizmu. 
Relormy uprzątają jedynie pole, na którym kiedyś 
rozegra się śmiertelny bój klas, 

Takie jest zdanie Artura Labrioli, reprezen- 
tującego dziś jeden z krańców lewego skrzydła 
socjalizmu. Wierzy on w cudowną skuteczność 
Rewolucji Społecznej, ale całą silą pragnień rwie 
się ku najbliższym zadaniom pracy reformistycznej. 
Wierzy w Apokalipsę, która zapowiada raj wiecz- 
ny, ale nie zanicdbywa ewangelji, płoszącej do- 
rażne przykazania na dzień dzisiejszy. W swoim 
widzeniu przyszłości dostrzega on tak olbrzymie 
obszary zadań na drodze proletarjalu, iż nie lęka 
się wyczerpania jego żywotności bojowej w osią- 
gnięciu korzyści blizkich i bezpośrednich, Owszem 
owe korzyści realne, zdaniem jego, nie przeciwiące 
się w niczym rewolucji, konieczność jej kryslali- 
zują | uzasadniają. Kraj cały lub klasa, — powia- 
da on, — lym bliższa jest proga Rewolucji Spo- 
łecznej, ım radykalniej usunięle są zalargi pobocz- 
ne, mogące dzielić między sobą klasy. Im wyższy 
jest dobrobyt klasy robolniczej, tym rychlej doj- 
rzeje żniwo rewolucji, — kończy swój wniosek 
ekonomista włoska. 


Z wnioskiem tym zgodzić się możemy, poj- 
mując przez Rewolucję Społeczną ostatni etap 
wyzwolenia się obywatela — jako wszechstronnie 
wolnego czlowieka — w robotniku. 

Aloli elap ów ostalni jakże od nas jeszcze 
daleki! Dzielą go od nas cale przestwoty reform 
stopniowych, prac mrówczych, udoskonaleń gospo- 
darczych, technicznych, zrzeszeniowych, organiza- 
cyjnych, zawodowych na każdym polu, na każdej 
niemal skibie społecznego życia, A do podjęcia 
prac owych zali mamy już wolne ramiona? golowe 
dłonie? wyćwiczone mózgi? 

W tym chnosle i nawale narodowej ponie- 
wierki tudzież zaległości kulturalnych, które w po- 
równamu z Zachodem ciążą na wszystkich warszta- 
łach pracy publicznej i niemal miażdżą je swym 
ciężarem, któż zdoła rozpoznać bolączkę klasową 
w odróżnieniu od całego splolu bólów, trosk i [ra- 
kedji zbiorowych całego społeczeństwa? A z jąlrze- 
nia onej któż balsam dobyć potrafi dla uśmierze- 
nia bólów całego ogromu, targających bytem na- 
rodowym? 

Labriola, w wolnej i samorządnej pracujący 
ojczyźnie, żąda nieskończonego szeregu reform, 
jako podstawy, na której dopiero zarysuje się 
ostateczne przeciwieństwo pracy 1 kapitału, oslat- 
nia nabrzmieje i pęknie bolączka społeczna. 

Skoro jednak we Włoszech, gdzie potęga 
maszyny państwowej od pólwieku pracuje dla do- 
bra swego społeczeństwa, uczeni nie ważą się Cż- 
łego obszaru niedoli kłaść na karb zasady klaso- 
wej, ale dosirzepają liczne Źródła zła, wyzysku, 
krzywdy, niesprawiedliwości oraz nciemiężenia po- 
za fabryką, poza stosunkiem labrykanta do tobo- 
tnika, to cóż mówić o kraju naszym, który potęgą 
państwową nie rozporządza? 

Niestety, najbardziej optymistycznie posta- 
wiona djapnoza nie umiejscowi cierpień naszego 
kraju na terenie starć klasowych. Szeroką niesle- 
ty lalą cierpienie to rozlewa się poza mury fa- 
bryczne, 1 wsiąka w lochy głębsze od szybów 
sosnowickich. 

Cóż zdoła zasada kłasowa powiedzieć ro- 
botnikowi, gdy zapyta, dlaczego nie 1stnieją u nas 
związki zawodowe? 

Jakąż wleje ona w serce chłopa-zara- 
niarza otuchę, gdy ksiądz go wyklnie, biskup 
zadenuncjuje a wieś rodzona opuści? 

Ale nie mnóżmy przykładów. Pijemy wszy- 
scy z morza goryczy  Będziemy-ż liczyć i odmie= 
rzać jej krople Wszak nie o to nam chodzi. 
Staraliśmy się jedynie wykazać, że klucz do 
wolności klas pracujących da się uzyskać jedynie 
po dlugiej pracy przygotowawczzj na polu kultury 
i całym szeregu reform politycznych. 


St. Romanowski. 


BADANIA NAUKOWE. 


Szkice z dziedziny fizjologii 
i patologji. 


Nawe badania nad istotą i leczeniem nowotworów 
zlodliwych. 


W każdym ustroju wielokomórkowym sklada- 

jące go komórki podlegają bez przerwy róż- 
noradnym wpływom niszczącym, obumierają, a ich 
miejscę zajmują nowe komórki: naprz, powierz 
chowne komórki naskórka i nabłonka zluszczają 
się ciągle, ale siraly, te wyrównywa rozmnażanie 
się komórek w głębokich warstwach uabłonko- 
wych. Rez przerwy więc w ustroju zachodzi no- 
wotworzenie się komórek, ujęle jesi ono jednak 
w karby, uwarunkowane polrzebą ustroju. Dość 
często jednak spotykamy się z rozmnażaniem ko- 
mórek, nie wywołanym żadną potrzebą widoczną, 
nie dążącym do wyrównania żadnych strat komór- 
kowych: w pewnym miejscu ustroju zaczyna się 
wzmożone rozmnażanie komórek, zaclownjących 
mniej więcej charakter tkanki, która dala im po- 
czątek — powstaje nowotwór. Różnice pomiędzy 
normalną lkanką a tkanką nowotworową, w miarę 
rozrostu nowotworu, Slają się Coraz bardziej wy- 
bitne, występują nowe cechy, wlaściwe tylka no- 
wotworom. Przedewszystkim uderza  bezładuy, 
gwałlowny rozrost komórek, masa nowotworowa 
powiększa się, przezwycięża opór stawiany przez 
otaczające tkanki, niszczy je, niszczy zbudowane 
z nich narządy. Rozumie się, że lak gwaltowny 
rozrost nowotworu, wymaga dużej ilości materja- 
łów odżywczych, pozbawia więc inne ikanki i na- 
rządy niezbędnego dla normalnej ich czynności 
pożywienia, upośledza ich działalność. Wrastając 
w olaczające go tkanki, nowotwór niszczy narzą- 
dy, a tym samym uniemożliwia niezbędne tych 
narządów dla calego ustroju czynności. Widzimy 
więc, że każdy nowotwór będzie dla ustroju szko- 
dliwy, ale niektóre z nich np raki i mięsaki (no- 
wotwory powslale z tkanki nabłonkowej i łącznej) 
odznaczają się niektórymi cechami, które tę złośli- 
wość jeszcze bardziej potęgują, mianowicie ko- 
mórki nowotworowe od wrastającego w naczynia 
limfalyczne lub krwionośne nowotworu magą się 
odrywać, z biegiem limty doslają się do gruczo- 
łów limiatycznych, z potokiem ktwi mogą zawę- 
drować nawet do bardzo oddalonych od iniejsc 
powstania nowotworu okolic ustroju, i tam dają 
począlek nowym masom nowotworowym, powstają 
i, zw. przerzuty w różnych narządach, Na tym 
się jednak nie ogranicza złośliwość nowolworów: 
w komórkach nowotworowych, jak i we wszystkich 
komórkach zachodzi przemiana malerji, wytwarza- 
ją slę różne ciała, obce normalnym komórkom 
ustroju, ciała te krążą we krwi i jak wykazały ba- 
dania Rogera i pani Girard Manpui zatruwają 
uslrój. Ustrój więc, w którym rozrasla się nowo- 
twór, cierpi wskutek użytkowania malerjalów ode 
żywczych dla niepotrzebnego rozrostu komórek 
nowotworowych, cierpi wskulek niszczenia przez 
nowotwór niezbędnych narządów i nakoniec zosla- 
je zatruwany, wytwarzanymi przez nowotwór Iru- 
ciznami. Rozumie się, że opierać się tym wszyst- 
kim szkodliwym czynnikom ustrój może tylko 
przez czas królki: następuje coraz większe wynisz- 
czenie ustroju i śmierć, Kto choć raz widział cho- 
rego na raka, ten łalwo sobie zda sprawę z tego 
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strasznego, niszczącego działania nowotworu na 
ustrój. Jakie przyczyny wywołują nagłe powsta- 
nie i nieokiełzany rozrost Ikanki nowotworowej, 
dotychczas odpowiedzieć nie potrafimy. Dotych- 
czasowe badania nie wiele zdołały uchylić rąbka 
tajemniczej zasłony, okrywającej powstawanie no- 
wolworów 

Gohnhetm przypuszczał, że podczas rozwoju 
ustroju grupy komórek zarodkowych pozostają za- 
trzymane w rozmnożaniu; grupy ie komórek dlugi 
czas mogą pozoslawać w spokoju, dopóki bliżej 
dotychczas nieznana przyczyna nie wytrąci ich 
z równowagi i nie obudzi ich zdolności rozrod- 
czej; zaczyna się wtedy ten niepolamowany i bez- 
ładny różnógi, Jakim charakteryzuje się Ikanka no- 
walworowa. ielylko jednak komórki zarodkowe, 
ule wszystkie komórki usiroju posiadają, jak to 
widzieliśmy, zdolność ciągłego rozmnażania się, 
każda więc wedlug Bard'a w każdej chwili może 
się stać rodzicrelką nowotworu; normalnie jednak 
każda komórka ustroju znajduje się pod wpływem 
wszystkich innych komórek i wpływ ten hamuje 
ię zdolność rożrodczą; wystarcza jednak, żchy jā. 
kakolwick komórka wyłamała się z pod tego 
wpływu i olo ograniczenie znika, zaczyna się toz- 
rost nieregulowany oddziaływaniem innych komó- 
rek; mamy tu do czynienia z buntem niejaka ko- 
mórki przeciw ograniczeniom jej wzrostu przez m- 
ne tkanki ustrojowe. 
sze poznanie nowotworów wykazało, że 
zdarzają się przypadki zarażania się rakiem, nolo- 
wano epldemje domowe nowotwąrów złośliwych 
i siąd zrodzilo się przypuszczenie, czy przyczyną, 
wywalującą rozrost komórek nowotworowych, nie 
jest jakiś drobnousirój swoisty? Pylanie to do- 
tychczas nie zostało rozstrzygnięte, pomimo, że 
opisano cały szereg pasorzyłów, jakoby swoistych 
dla raka up: dwoinki Reppin'a, micrococcus neo- 
lormans Doyen'a, pierwolniaki (Leyden i Schau- 
dinn) krętki (Hollman i Borel). Oryginalną i śmia- 
łą hypotezę wypowiedział Jaboulay, rak, wedlug 
niego jest tkanką pasorzytniczą, która wrasla 
w tkanki ustrojowe i powoduje zwyrodnienie skla- 
dających je komórek, Widzimy więc, jak daleko 
jeszcze jesteśmy od poznania rzeczywistej przy- 
czyny powslawania nowotworów złośliwych, nawet 
jeszcze co do ich istoty zjawiają się u niektórych 
badaczów wątpliwości, np. pogląd Jaboulay'a; do- 
piero w oslalnich latach badana Ebrlicha, prze- 
prowadzone z właściwym temu uczonemu rozma- 
chem, oparte na olbrzymim malerjale doświadczal- 
sym, jakim dotychczas nikt nie rozporządzał, 
chociaż nie wyświetliły ostalecznie Rrzycz ny po- 
wslawania nowotworów, usunęly jednak wiele 
wątpliwości i rzuciły jasny promień światla w tę, 
dotąd mroczną dziedzinę bjologji. Ehrlich bada- 
nia swoje prowadził nad złośliwymi nowotworami 
myszy, Badając zdolność przeszczepiania tych no. 
wolworów, doszedł do sianowczego wniosku, że 
przeszczepianie raka nie jesi idenlycznym z zata 
żeniem zdrowego zwierzęcia jakąś chorobą zakaż- 
ną, jest to zupełnie to same, co przeszczepianie 
tkanek z jednego zwierzęcia na druge, i dlalego 
przeszczepiania są możliwe jedynie w obrębie tego 
samego galunki i jedynie nieuszkodzonych komó- 
rok nowolworowych, Powstanie nowotworów obja- 
sma Enrlich wystąpieniem zmienionej chciwości 
pewnych komórek ustroju. Komórki, sianowiące 
ustrój, posiadają pewien slopień chciwości ku ma- 
ierjałom odżywczym, krążącym we krwi; jeżeli 
ogólna chciwość komórek ustrojowych zmn 
się, lo normalna chciwość pewnej grupy komór- 
kowej wywoła wzmożone jej odżywianie się i roz- 


tost, komórki te w stosunku da ustroju będą jak- 
by pasorzytem, zaczną się odżywiać kosztem in- 
nych komórck. Jeżeli po zaszczepieniu szybko 
rosnącego nowotworu, zaszczepimy temu samemu 
zwierzęciu nowy nowotwór, to ostatnie szczepienie 
będzie bezowocne, bo chciwość komórek pierwsze 
go pozbawi komórki drugiego niezbędnych dla 
nich materjałów odżywczych. Pozoslaje jednak 
niewyjaśnionym pytanie, jakie przyczyny wywola- 
ją lakie zmniejszenie chciwości komórek ustrojo- 
wych, lub też, jak chcą inni, zwiększenie chciwości 
komórek nowotworowych? 

Przytoczyłemi hypotezę Ehrlicha nieco szcze- 
gółowiej, bo, chociaż nie objaśnia nam ona wszyst- 
kich właściwości nowolworów złośliwych, np. ich 
toksyczności, to jednak, oparla na ścisłych bada- 
daniach doświadczalnych, niezmiernie logiczna, łą- 
cząca się w ścisłą całość z innymi poglądami 
genjalnego badacza, zdaje się otwierać nowe ho- 
ryzonty dla zrozumienia tych powiklanych spraw 
bjologicznych | zbliża nas tym samym ku prak- 
tycznie najważmejszemu zagadnieniu: leczeniu tych 
strasznych cierpień. Dotychczasowe usiłowania, 
oparte albo na grubym empiryzmie, albo na błęd- 
nych założeniach teoretycznych, nie mogly dać 
i me daly żadnych wyników, jedynie nóż chirurga, 
o ile nowotwór jest dlań dostepny 1 o sle nle na- 
sląpiły jeszcze przerzuly, mógł dawać nadzieję 
uwolnienia ustroju od niszczącego go nowolworu. 
Świetne wyniki, otrzymane przez Ehrlicha w le- 
czeniu chorób świdrowcowych przy pomocy che- 
molerzpji zwróciły uwagę badaczów do szukania 
rozwiązania na tej drodze. Jasnym jesl, że jedy- 
nie znalezienie ciala krążącego we krwi i mające- 
go powinowactwo wyłączne do komórek nowotwo- 
ru moglo rozwiązać zagadnienie, W tym kierun- 
ku zwrócil swe usiłowania A. Wasserman. 


Rok demu, chcąc się przekonać, czy ko- 
mórki tkanki nowotworowej żyją dlużej w su- 
rowicy krwi chorego czy zdrowego osobnika, 
użył Wasserman jako wskaźnika odczynnika Gosio, 
mianowicie selurjan lub telurjan sodu, które 
w obecności żywych komórek dają czarny lub 
czerwony metaliczny osad. Dokladne badanie Ika- 
nek wykazało, że największy osad otrzymano 
w komórkach nowotworu najszybciej rosnących, 
w których więc zapotrzebowanie na tlen była naj" 
większe, więc i zdolności redukcyjne największe, 
Opierając się na tych własnościach wiązania przez 
komórki nowotworowe selenu i leluru, zastosowa- 
no je miejscowo, wstrzykując wprost w lkankę 
nowotworową selenjan i telurjan sodu | we wszyst- 
kich przypadkach otrzymano rozpłynięcie się tkan- 
ki nowotworowej, zupełne jej zniszczenie. Do- 
świadczenia jednak nad wstrzykiwaniami 
związków do krwi, żeby drogą krwiobiegu dopro- 
wadzić je do nowotworu nietylko zawiodły oczeki- 
wania, ale okazały się dla myszy, na klórych ro- 
hiono doświadczenia, Irującymi i dane związki 
chemiczne nie dosięgały komórek nowotworu, Na- 
leżało szukać ciała, szybko przepajającego tkanka, 
bo nowotwory rakowale myszy są bardzo niedo- 
Statecznie unaczynione i odżywianie ich odbywa 
się głównie przy pomocy naczyń krwionośnych, 
na obwodzie nowoiworu leżących. Taki związek 
znaleziono w połączeniu cosyny z selenem. Po 
zaslrzyknięciu selenjanu cosyny bardzo prędko 
występuje różowe zabarwienie, widoczne ` np. 
w oczach; po kilku wslrzyknięciach nowotwór roz- 
miękcza się i zamienia się na worek, wypelniony 
masą rozpuszczonych komórek nowotworowych, 
wybitnie zabarwionych na kolor różowy, wtedy, 
gdy otaczające Ikanki są aibo bardzo mało zabar- 
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wione, albo zupełnie bezbarwne, mamy więc tutaj 
szczególne wiązanie selenianu cosyny przez ko- 
mórki nowotworowe. Wyzdrowienie następuje 2u- 
pelne i trwałe 

W olrzymanych wynikach genjusz Ebrlicha, 
której badania dały bodziec do szukania środ- 
ka leczniczego przeciwrakowego na_ drodze prze- 
zeń odkrytej, święci nowy Iryumi. Przedwcześnie 
byłaby wyprowadzać zhyl pospieszne wnioski co 
do możliwości leczenia nowotworów złośliwych 
u człowieka, pierwsze jednak kroki zrobiono, 1 na- 
leży oczekiwać, że niedaleka przyszłość pozwoli 
myśli ludzkiej znowuż zapanować nad jednym 
ze zjawisk przyrody, i usunie z ciernislej drogi 
ludzkiego życia jeszcze jedno żródła cierpienia 
i łez. Obyż się ta slalo jaknajprędzej! 


D-r K Pawlikowski. 


KRYTYKA. 


Zygmunt Krasiński. 


XXIL 

Kiedy Hegel nauczał, że Bóg dochodzi do sa- 
moawiedzy a sobie dopiero w człowieku, że Bóg bez 
człowieka nie wiedziałby o tym, że jest Bogiem, na 
obronę Boga, który mógłby się rozpłynać w czło- 
wieku, powsiał Schelling Schellinga przeraziła 
myśl, że, ponieważ wszystko, ca jest, jest Bogiem, 
więc od Boga mai zlo pochodzić. Rozszczepił on Boga 
na uświadomionego i Boga w naturze, niedoszłego 
do samowiedzy, lecz uświadamiającego się w szere- 
gu tworów coraz doskonalszych. Opór jaki znajduje 
myśl Boża w tym, co nie jest jeszcze Bogiem, jest 
właśnie zło. Oslatecznie wszystko stanie się Bogiem. 
Krasiński w swym „Synu Cieniów* idzie Śladami 
Schellinga. lecz nie bezimienne i bezosobowe slo- 
pienie w Bogu jesi kresem jego myśli i pragnień. 
Za przykładem Cieszkowskiego, Bóg Krasińskiego 
jest osobisty i czlowiek, dotwarzając siebie, karmiąc 
się Bogiem, po szeregu metaniorloz zoslaje jednost- 
ką, nie traci osobowości. 


XXIII. 

w  „Niedokończonym poemacie“ Krasiński 
mówi, że nie jest hańbą, iż wskazać może, gdzie 
za ojczyznę gardło dał nie jeden z jego przodków 
i w jaklm leży pochowany kościele. Nie jest ta 
hańba, lecz rzecz niebezpieczna dla lilozolw ciągła 
uroczysta obecność tlumu słynnych przodków onie- 
śmiela Człowiek, zapatrzony w przodków, chce 
być takim, jak oni. Bardza wcześnie, kiedy u mło- 
dzieńców rzeczą zwykłą jest niecierpliwy bunt, pa 
którym najczęściej idzie skrucha i powrót syna 
Marnotrawnego, pisze Krasiński (w r. 1851): „Ja, 
com widział krzyż na Koloseum, nie dam się 
zwieść kilku szaleńcom i nie będę wierzył lemu, 
w co nie wierzyli moi ojcowie". Z lego wypływ: 
gdy Krasiński miał lat 19 — już przodkowie rozgo* 
spodarowali się w nim na dobre i pozbawili go 
wolności myślenia. 
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XXIV. 

Szereg faktów z życia każdego człowieka mo- 
że być żródłem domysłów najróżnorodniejszych. 
W czym jeden uzna potężne parcie umyslu, albo 
łaskę boską, w lym inny właśnie poddanie się 
skłonnościom  aławistycznym, pewną bierność 
wczesne znużenie, Że Krasfiski należał do istot 
już na progu młodości znużonych — rzecz to naj- 
mniej wątpliwa chyba z pośród lego, co się tyczy 
tego poety. 

„O młodości, jakeś ty piękna z twym żalem 


Aleksandra, że niema więcej z kim walczyć! 
(Strindberg). 
Dla młodzieńca Krasińskiego — przeciwnie 


„ci tylko sławni po wszystlie wieki, którzy zamęt 
uciszają". Jakże charaklerystyczne dla niego jest 
to uiopienie zapasów czysto ludzkich w „Irydjo- 
nie* i „Nicbhoskiej" w lazurach niebios, krzyżu 
i Chrystusiel Pisał on do Recvc'a w r. 185], że irze- 
ba się tnierzyć z przeznaczeniem — to jest z wo- 
lą ludzi i okoliczności. Lecz zaraz potem ukazuje 
przyjacielowi promienisty miraż wylchnienia po 
znużeniu walką — w idei Roga Miłości. To wra- 
canie do Boga Miłości jest jakby karmieniem się 
Bogiem, które przywraca siły, aż wreszcie, gdy 
zapasy skończone, Opatrzność otworzy Niebiosa, 
poda rękę „i wszystko się skończy wśród potoków 
światła. zachwytu wiary i miłości." 

„Wśród poloków światła”, klóre nie będą ra- 
zić chorych oczu, jak tu na ziemi! Mając duszę 
genjalną, cialo chore i tum przodków — Krasiń- 
ski wcześnie zacząl budować między sobą a zie- 
mią ten mus, z poza którego już tylko niebiosa 
było widać. Że wybrał to, a nie coś innego, jak 
inny w podobnych okolicznościach byłby uczynił, 
może być, rzecz prosta, iłumaczone tylko bardzo 
miedokladnie i częściowo, Inaczej otrzymywatoby 
Się duszę ludzką — produkt dziwnego gatunku, 
w której jest wszystko zrozumiale, gdy, tymczasem 
dusza najprosiszego człowieka wiąże się z glębia- 
mi rzeczy medocieczonych. 


Leon Choromański, 


W obronie Mickiewicza. 


arszawskie Towarzystwo Zachęly do Sztuk 

Pięknych posiada swoje zbiory, które rok 
rocznie uzupelnia zakupami 1 darami. Krytyka jed- 
nak warszawska, śledząca pilnie wystawy bieżące 
Zachęty, do zbiorów tych bardzo rzadko, lub bo- 
daj wcale nie zagląda, ; Komilety Zachęty — mało 
zresztą zmienne, więć raczej: Komitet Zachęty 
gospodarzy w tych zbiorach. bez żadnej że strony 
społeczeństwa kontroli. Nie idzie; za lym, żeby 
ta gospodarka byla zl wszem, wiele w oslatnich 
latach; bardzo cennych dziel tam, przybyło. Ale są 
leż wśród nich rzeczy tak nieoczekiwane—z pun- 
klu widzenia gustu i znawstwa, jakie dotychczas 
Komilel clilubnie wykazał, rzeczy tak czasem 
skandalicznie brzydkie i mżej wszelkiego poziomu 
artystycznego stojące, że ich żadną miarą z owym 
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nustem i znawstwem Komitetu pogodzić nie mož- 
Ša. Skąd się one w zbiorach znalazły? Jaką dro- 
gą tego zaszczytu dostąpilył Oto pytania, które 
radbym Komitelowi postawić, chociaż wiem, że na 
odpowiedź liczyć nie mogę... 

Gromadzenie zbiorów musi podlegać pewnej 
myśli przewodniej i pewnemu wyższemu poziomo- 
wi wymagań arlystycznych, Dzieła gromadzone nie 
mogą zbytnio odskakiwać od siebie wartością swoją, 
w przeciwnym razie musi nasuwać się przypusz- 
czenie, że wyborem rządzą tu jakieś względy po- 
boczne, ze sztuką nie nie mające wspólnego. A do 
tego właśnie wniosku prowadzi np. jednoczesne 
niemal zakupno doskonałej „Głowy staruszki” 
Weissa i „Robotników" Leniza, co razem żadnym 
sposobem w jeden gust i w jedno znawstwo wło: 
żyć Ei nieda, 

ie chodzi lu o różne szkoły malarskie, a 
różne sposoby widzenia i pojmowama świala, ale 


o zasadnicze warlości samej roboty malarskiej, 
które to wartości w „Rohotnikach* -— w po- 
równaniu z portretem Jabłonowskiego również 


pędzla p. Leniza — schodzą wprost do zera, a już 
z obrazem Weissa porównywać się nawet nie dają. 
Rozumiem zakupno „Głowy staruszki“, rozumiem 
zakupno porlretu Jabłonowskiego, ale zakupna 
„Robotników* zrozumieć nie mogę 1ńfmo najła- 
godniejszych wymagań, . 

Lecz nawel ci — wszelkiej pozbawieni war- 
tości — „Rabotnicy* p. Lentza wydadzą się do- 
brą, a co najmniej nierażącą pracą wobec dwóch 
dzieł, klóre od pewnego czasu „rywalizują“ w sa- 
li zbiorów z „Orunwaldem* Matejki — wobec 
mianowicie „lmprowizacji* p W Szymanowskiego 
i „Portretu Mickiewicza” p. H. Piątkowskiego. 

Oba dzleła za przedmiot swój mają wielkiego 
poetę narodowego i z powodu obu tych dzieł 
muszę tu stanąć nie już w obronie zbiorów Za- 
chęly, alba wogóle gustu i znawstwa, jakie sze- 
rzyć mają wśród ogółu polskiego te zbiory, lecz 
wprost w obronie Mickiewicza, którego ośmieszanie 
i poniżanie nie leży chyba w zakresie zadań i ce- 
lów Towarzystwa Zachęty. 

Rzeżba p. Szymanowskiego przedstawia czło- 
wieka, leżącego w kurczach epileptycznych, czło- 
wieka z wynędzniałą głową, z maleńkimi ustami 
pół-otwartymi, z jedną ręką wyciągniętą o palcach 
pokrzywionych (druga jest wpuszczona w gips 
i niewidzialna) i z nędznymi rozstawionymi nóż- 
kami.. Głowę lego mężczyzny podtrzymują dwie 
postacie i zawodzą nad nim jakoby, Wszystko 
razem daje wrażenie jaxiegoś realistycznie odtwo- 
rzonega wypadku na ulicy mężczyzna w tużur- 
czynie obszarpanym i w cieniutkich spodeńkach 
upadł, trzęsie się i krzyczy, a nad nim płaczą 
dwie dziewczyny. To ma być „Improwizacja“, to 
ma być Mickiewicz... 

Można chybić — największemu artyście zda 
izy się chybić w dziele i upaść, ale i upadek 
świadczyć może o szlachetnych i górnych zamia- 
rach W dziele p. Szymanowskiego nie widzi 
się nawet upadku, nawet chybienia. Nie bylo 
w nim żadnych zamiarów wyźszych, żadnego wży- 
cia się, żadnej próby wżycia się w lernat obrany. 
Do Miekfewicza — do iego ducha o tak jednoli 
te, prostej i silnej budowie, do improwizacji — 
do tego momentu tak skupionego, tragicznego 
1 wznioslego p. Szymanowski podszedł, jak do 
zdarzenia powszedniego, jak do człowieka drobne- 
go. do klórega byle model pozować może, które- 
go byle wypadek uliczny może być ilustracją. 

Widz stojący nad tym gipsem biednym, 
oglądający z góry tẹ wychudzoną postać odzianą 


w coś, co może być równie dobrze koszulą, jak 
i wylartym tużurkiem z frendzlami (gdyż tak 
frendzlowato jest „modelowany*), widz tę nędzną, 
krzyczącą postać oglądający, može lylko politowa 
mie odczuć i coś w rodzaju wslręlu, jakiego się 
przy smutnych wypadkach ulicznych doznaje. 

Nietylko zgodzić się nie można na takiego 
Mickiewicza, lecz w imię wielkości poety i tej 
aureoli, jaką go naród otoczył, należy najusilniej 
zaprotestować przeciw wystawianiu na widok pu- 
bliczny tak poniżających poetę produkcji „arty- 
stycznych“. Tu już nie o artystę chodzi — miał 
prawo złe dzielo źle wykonać —- ale o Towarzy- 
stwo Zachęty, klóre nie ma prawa ośmieszać Mic- 
kiewicza w Oczach całego świata, ani też psuć 
gustu i obniżać i tak już niewysokiega poziomu 
artystycznych wymagań naszej publiczności. 

Mogła sobie owa „Improwizacja“ być przy- 
jęta na wystawę bieżącą, ale w stałych zbiorach 
Zachęty obowiązuje censaus o wiele wyższy i tu 
już na Komitet spada odpowiedzialność na prze- 
ciąg lat i pokoleń całych, 

Odpowiedzialność ta — za „Improwizację” 
jakkolwiek wielka, maleje nieco jednak, gdy się 
rzeźbę p. Szymanowskiego porówna z „Portretem 
Mickiewicza” roboty p. Henryka Piątkowskiepo. 
Tu już najpotworniejszy sen rzeczywistości dorów- 
nać nie zdoła, Kto nie widział, lub uwagi nie 
zwrócił, ego proszę, niech umyślnie pójdzie przyj- 
rzeć się „Mickiewiczowi* pana Piątkowskiego. Wisi 
na prawo od wejścia, w kącie obok aklu Gersona. 

Ów „Mickiewicz“ p. Piątkowskiego jest-to 
stary, wytresowany i wygolony na mordzie, poczci- 
wy zresztą i Śpiący szympans w tużurku, grzecz- 
nie na krzesełku usadowiony i cygaro w lapie trzy- 
mający. Albo, w najlepszym razie, jest-to siwy, 
zapijaczony i senny Bawar, odświętnie odziany 
i sztywno z cygarem w czerwonej łapie pozujący. 

Żadna najordynarniejsza nieudolność na nic 
podobnego zdobyć się nie zdoła. Warszawa po- 
winna zwrócić specyjalną na ten portret uwagę: 
jest-lo curiosum, jakiego się na całym świecie 
mgdzie nie spotka. 

Paryż miał swojego Rousseau, który w salonie 
Niezależnych wystawiał przedpotopowe gealogiczno- 
zoologiczne krajobrazy i portrety mieszczańskie 
gorsze od otografji żolnierskich, jakie jeszcze 
można w małych mieścinach napotkać. Paryż był 
dumny ze swojego Rousseau, jak może być dumne 
tak wesole miasto z karlika potwornego, który jest 
zabawą bulwarów i kawiarni. Ale Rousseau jest 
genjuszem wobec dzieła p. Piątkowskiego. 

Gdyby Warszawa mogła sobie pozwolić na pa- 
ska wesołość sło znaczy gdyby posiadała kulturę 
Paryża, przy klórej, jak przy stole królewskim znaj- 
dzie i karlik miejsce dla siebie odpowiednie, mo» 
glahy być od Paryża dumniejsza z powodu wieko- 

jego dzieła p. Płatkowskieso, A to tembar- 
zeze, że na to dzieła złożyła się nietylko 
praca artysty, nietylko dobra wola Komiletu, który 
je do zbiorów Zachęty przyjął, ale nadto wielko- 
duszność i wspaniałornyślność mapnata i mecenasa 
sztuki, który dzieło to Towarzystwu Zachęty ofia- 


Oto na wspaniałej ramie widnicje złota ta- 
bliczka, a na mej pięknymi literami wyryto: 
Adama Mickiewicza 
Portret 
Towarzystwu Sztuk Pięknych 
w Warszawie 
Adam hr. Ortowski. 


= 


a tuż pod napisem herb szlachecki otoczony wstęgą, 
zaš na tej wstędze następujący napis  lajemniczy: 
A D. 99 Bis crucifer A. D., 1199, 


Nie wiem co owa wstęga tajemnicza znaczy, 
lecz może to Komitet wytlómaczyć raczył... A je- 
śli i Komitet nie wie, to możeby zechciał przy- 
najmniej postawić naprzeciw dzieła p. Piątkow- 
skiego dla widzów kanapę lub fotel, żeby mogli 
pękać ze śmiechu wygodnie i tak długo, jak na 
to pp. Piątkowski, „Mickiewicz“ i Orlowski zasłli- 
gują — no i Komitet też w lym naturalnie skła- 
dzie, który dar ten przyjąl i w Sali zawiesić ;się 
odważył... 

Ponieważ ja już osobiście taką godzinę śmie- 
chu przed tym obrazem przeżyłem, więc mogę 
obecnie poważnie do Komitetu się zwrócić z żą- 
daniem (co sam uważam za rzecz niesłychaną, 
lecz niemniej wyjątkowo  usprawiedliwioną) 
z żądaniem usunięcia „Porlrelu Mickiewicza” p. 
Piątkowskiego z sali zbiorów i ukrycia go w pi- 
wnicachi Zachęly, ażeby sobie tam spokojnie gnił, 
nie obrażając oczu ludzkich i uczuć polskich. 

Polsce, owszem, polrzeba śmiechu i wesoło- 
ści, ale nie kosztem Mickiewicza, który i tak już 
opłaćR Się dwoma pomnikami — w Warszawie 
i w Krakowie. 

Co zaś do „improwizacji“, lo jeśli Zachęta 
ma większe wobec rzeźby skrupuły, możeby Ko- 
mitet przynajmniej zechciał ją na górce umieścić, 
w sali rysunkowej, gdzie szeroka publiczność nie 
ma dostępu i gdzie bywają tylko artyści, klórzy 
mają o rzeźbie i o sztuce pojęcie bardziej wyro- 
Mione i którym przeto nie grozi skażenie gustu 
od podobnego widoku. Da ou im tylko czasem 
sposobność do śmiechu i żartów... 


St. Pieńkowski. 


Z teatrów. 
Ostinia premjerą w Rozmaflościach była ko- 

medja Tadeusza Rittnera p. t. „Głupi Jakub“. 
Sztuka napisana pierwotnie po niemiecku (autor 
pisze w dwóch językach) była wyslawiona w Wie- 
dniu, następnie spolszczona via Galicja przybyła 
do Warszawy. 

Twierdzą niektórzy, iż Rittner starannie dba 
o lo, by być zawsze poza nawiasem swoich ulwo- 
rów, iż ma pewną tearję objeklywizacji w pisaniu, 
inni znów mówią, że dyskrytnie usuwa się w cień, 
ale o swej bytności i stosunku do ulworu daje 
znać niesłychanie subtelną atmosferą delikatnie 
ironizowanego smutku, Jeżeli i jest ów ironiczny 
smuiek w utworach Riltnera, la lak głęboko ukrył 
go autor, iż dojrzeć ani wyczuć go mie sposób, 
nalomiast nieodparcie otrzymuje się wrażenie 
słuszności twierdzenia o teorji  objektywizacji. 
Teorja zaś ta w skutkach swoich daje wyniki fa- 
talne, gdyż tam, gdzie twórca w cień się usuwa, 
tym samym nie może dać żadnej idei przewodniej 
w utworze (poza linją fabuły) pomijając już warto- 
ści wewnętrzne, ukryte, ów dantejski „sens ana- 
gogiczny* prawd głęhszych, ktore tylka bezpośred: 
ni widoczny stosunek autora do utworu ujawnia. 
Najoczywistszy dowód tego widzieliśmy w „Głu- 
pim Jakubie. Kilka „objektywnie” zaohserwowa- 
nych typów z drobiazgowością fotograficzną nie- 
mal poruszało się wzdłuż linji pewnej fabuły przez 
trzy akty i elekt wreszcie ostateczny był ten, że 
po zapuszczeniu kurlyny jedna lylko myśl pozo- 
stawała: i cóż z tego? Rezultat (o po wysłucha- 


niu „komedji* bardzo smutny, rezultat wręcz roz- 
mijający się z wrażeniem, jakie musi dawać każde 
dzieło sztuki. Miast wrażenia — pustka — to zbyt 
mało. Nie będę wchodził w poszczególne roztrzą- 
sania utworu, gdyż analiza rzeczy chybionej w za- 
łożeniu, jest pracą jałową, przejdę natomiast do 
gry aklorów, z których czołowe miejsce należy się 
Frenklowi. Artysta czuł brak ducha w utworze 
1 starał się sam go stworzyć, dał więc nietylko ów 
drobiazgowo w każdej sytuacji wyszirychowany 
przez autota typ, lecz wnęlrzny i twórczy o arty- 
stycznej prawdzie stosunek swego typu do osób 
innych i sztuki samej Nie znam zaiste artysty, 
któryby w takiej jak „Glupi Jakub" sztuce mógł 
sobie pozwolić na podobny eksperymeni z lak 
wspanlalym rezultatem, trzeba na 1o posiadać 
twórczość Frenkla, Rzecz dziwna, wszyscy ktyty- 
cy uważają Frenkla za najznakomitszepo aktora 
w Polsce, piszą ustawicznie nasz wielki, niepo- 
równany, niesłychany i td, ale żaden prawie 
nie zadał sobie trudu dać „wielkości“ tej godne 
odbicie, żaden poza superlatywami i ogólnikami 
w rodzaju: „dal świetny typ", «mistrzowsko za- 
grał" i t. dẹ nie stara się ująć isloty owego mi: 
strzowstwa, delinicji tego artyzmu, Stoi zaś obec- 
nie Frenkiel w apogeum swej twórczości, wzniósł 
się na szczyt najwyższy, cały jesi „proślocie do- 
skonałości Peryklejskiej*, jest jak ów norwidowski 
klos, klóry gdy: 


dojrzal jak złoty kometa, 
ledwie że go wiew ruszy, 
deszcz pszenicznych ziarn prószy. 


Żałuję mocno, że miejsce nie pozwala mi 
obecnie na usiłowanie, by określić istotę twórczo- 
ści lego artysty, postaram się to jednak zrobić 
przy najbliższej sposobności. 

Z innych grających Rapacki również usiłowal 
tchnąć ducha i ciepło w postać swego typu, Or- 
don-Śosnowska hyła zupełnie w zakresie swego 
employ, Bogustawska stała na wysokości intencji 
autora, pan Janusz zaś absolutnie połapać się 
nie mógł w mglisto nakreślonej  trzeciorzędnej 
zresztą postaci głupiego Jakuba. Nie pojmuję 
przytym wyjątkowej od pewnego czasu predylekcji 
w obsadzaniu wzmiankowanym aktorem per las 
el nelas wszystkich możliwych ról, podczas gdy 
cała czereda kolegów nierównie nieraz odpowied- 
mejszych pomijaną bywa. Robi się w ten sposób 
szkodę szluce, publice i samemu aktorowi. 


. 


Dzieją się jednak na scenie warszawskiej rzeczy, 
o jakich nie śniło się doświadczonym (nawet i tym 
najdoświadczeńszym, na zasadzie niewiedzieć ja- 
kiego usus'u darmo w pierwszych rzędach krzescł 
wysiadującym) teatromanom. Miehśmy w Teatrze 
Wielkim dwa z rzędu wieczory klasyczne w dosło- 
wnym tego słowa znaczeniu |... teatr był wyprze- 
dany do ostatniego miejsca. Być może że wiele 
w tym względzie kłaść należy na karb ciekawości, 
gdyż wieczory ie urządzone były staraniem i siłami 
gości przyjezdnych 1, z, „Akadamickiego Kola Arty- 
stycznego Miłosników dramatu klasycznego w Kra- 
kowie”, być może, iż snobizm tu odegrał w irekwen- 
cji rolę niemałą, jednak czuła się w atmostierze 
sali pewien głód rzeczy ważniejszych niż „Bębny“ 
i „Cnotliwe Zuzanny”: publiczność słuchała przy- 
długich „jednoakiówek* helleńskich względme stor- 
nie oraz stosunkowo mała liczba osób w myśl Ira- 
dycyjnie warszawskiego zwyczaju na parę minut 
przed ukończeniem widowiska z trzaskiem i łomo- 
tem krzeseł spieszyła do kontramarkarni. 


1 


Pierwszy klasyczny wieczdr składał się z słowa 
wstępnego, wypowiedzianego przez znanego poetę 
Lucjana Rydla z pobłażliwą popularnością ale i roz- 
wlekłością nadmierną.  Naslępnie siła „Akademic- 
kiego Kota“ przy współudziale p. Wandy Siemaszko- 
wej odegrano Iragedję Soloklesa p. 1. „Edyp króle 
poprzedzoną prologiem prof. Morawskiego i „ilu- 
strowaną* muzyką prof. Bolestawa Wallek-Walew- 
skiego. Aczkolwiek mimo całej kurluazji dla kra- 
kowian wyznać trzeba, iż wykonanie iragedji nie 
mogło siać na wysokości samego dzieła tym nie 
mniej wdzięczność im się należy, iż ta co dawali 
traktowane było z pietyzmem dla arcydzieła, wielką 
dbalością i naluralną inteligencją (ileż razy gorzko 
uśmiechały się usta na samo wspomnienie o naszych 
chórzystach i statystach w zestawieniu z chórem 
Miłośmków krakowskich, — pozostaną oni dla tea- 
trów warszawskich ideałem nigdy niedoścignionym). 

Nie będę wchodził w rozbiór tej tragedji i na- 
stępnych, gdyż zasadnicze dane o nich leżą w za- 
kresie zwykłego szkolnego wykształcenła, chcę tylko 
skreślić parę uwag o sposobie wystawiania l. zw. 
rzeczy klasycznych, uwag które nasuwały mi się 
podczas przedstawienia tak „Edypa“ jak i Ajschy- 
lowskiego „Prometeusza“ i Sofoklesowskiej „Anty- 
gony* (granych podczas drugiego wieczoru) 

Otóż. Niema mowy © tym byśmy mogli 
wystawiać i grać wielkie helleńskie tragedje tak, 
jak lo czyniono w antycznej Grecji, tak ze względu na 
ukiad teatro naszsego o tyle różnego od ówcze- 
snych, jak ze względu na zasadnicze różnice 
w faklucze szluki amatorskiej tych dwóch epok 
(wszysikie role prali tylko mężczyźni, używano ko- 
turnów i tub zwiększających siłę głosu, ówczesny 
wreszcie aktor miał twarz nieruchomą — maskę, 
dzisiejszy zaś właśnie jest bez maski, natomiast — 
według słusznej uwagi Gide'a — publiczność wkłada 
na twarz maskę) jak wreszcie ze wzgledu na róż- 
nicę wewnętrzną, na stanowisko tragedji w zbioro- 
wej psychice publiki wówczas gdy przedstawienie 
bylo wypadkiem, świętem i nabożeństwem zarazem 
a dziś gdy jest głównie widowiskiem. Niema tedy 
dziś mowy o tym by wystawienie tragedji greckiej 
można było zrekonstrukować tak, jak to było ongi. 

Trzeba przelo da wywołania ducha trapedji 
przyłożyć sprawdzian inny, me mogąc utworu przed- 
stawić dosłownie, objektywnie niejako, trzeba go 
ująć subjeklywnie i dla wywołania możliwie pełnej 
ekspresji mieć przedewszystkim na uwadze psychi- 
kę widza współczesnego, różnicę w stosunku we. 
nętrznym do ulworu jego a anlycznego greka, 
Zrozulnano to zresztą już od dawna, ztąd idą całe 
szeregi wystawień tragedji klasycznych w różnych 
interpretacjach, układach, ujęciach od reżysera do 
aktora włącznie, 

Nie widziałem „Edypa* wedlug wystawienia 
Reinhadta, nie wiem dokładnie na czym ono po- 
lega, bo z berlińskich korespondencji w warszaw- 
skich pismach niewiele o istocie ujęcia sztuki 
przez reżysera wywnioskować można, wiem tylko 
lyle, iż „Edyp” reinhardtowski wstrząsa i porywa. 

Patrząc natomiast na wyslawianie trapedji 
u nas przez Krakowian i biorąc osobiste wzrisze- 
nie jako sprawdzian, rzec mogę iż tu najmniejsze 
wzruszenie wywołują te momenty w sztukach, 
w których dominuje naturalizm. Dlatego ta p. 
Wanda Siemaszkowa artystka o bardzo wysolim 
napięciu dramatycznym, lecz traktująca "rolę zgod- 
nie ze swą indywidualnością i sposobem wypowia- 
dania się naturalistycznym, — nie mogła i nie 
wzbudzała w widzu lego wzruszenia artystycznego 
o jakie chodziło. 

Dlatego też wszystkie te studja w sztukach 


gdzie poza naturalizmem, wybitnym zresztą pięt- 
nem kladącym się na całym iterprelowaniu Solfokle- 
sa i Ajschylosa przez krakowian, lam gdzie inne 
elementy ujęcia wybijały się z ogólnego tonu, 
tam gdzie wielkimi linjaini lalował patos, tam gdzie 
glosy chórów slawały na przełęczy śpiewnego 
skandowania a zwykłej, poprawnej mowy wiersza, 
lam, gdzie miast blasku, zamieniającego scenę 
w rodzajową starożytną malowankę, rozlewał się 
po niej pólmrok (ten zwłaszcza scledynowa szary 
podczas prologu do „Edypa*) lub światlo mato- 
wiało jakimś cienistym przezroczem (początek An- 
tygony), — jednym słowem lam pdzie ponad na: 
turahzmem panował zjaw, lam, gdzie napięcie 
chwil wysokich sięgało poziomów i podnosiła wi- 
dza ku sobie, tam przemawiali do nas, do ludzi 
współczesnych, wielcy tragicy świata slarożytnega. 

Wniosek więc len wyłania się zupełnie oczy- 
wisty: tragedje klasyczne najwłaściwiej jest trakto- 
wać na scenie jako zjaw, coś jakby nasze marze- 
nie o ówcześności. Traktowanie zaś takie wyma 
ga przedewszystkiem bezwględnego usunięcia na- 
turalizmu, zmierza natomiast da stylizowania dzie- 
ła tak wzrokowego (w dekoracjach, w scen ukła- 
dzie, w gestach aktorów) jak słuchowego (w ogól- 
nym sposobie wypowiadania wiersza i w chóral- 
nym układzie dźwięków). 

. 


skandynawczyka 
„Samson i Dalila*, Istnieje 
pewna kategorja utworów scenicznych, którym 
jakby przewodzi jakaś zla gwiazda, gdyż niczym 
innym nie można umotywować ich _ niesukcesu. 
Szluki le bywają naogół dobre, odpowiadają na- 
wet warunkom najtrudniejszym: t. z. „Scenicznoś- 
ci“, a mimo to między nimi a publicznością 
w szerszym tego słowa znaczeniu niema tego 
prądu magnetycznego, klóry ciągnie ludzi na 
przedslawienia utworu. Do kategorji tej należy 
też „Samson i Dalila“. Sztuka, dobra, mocna, 
zwarta, z kapitalnie pomyślanymi scenami (prawie 
cały drugi akt), przepojona najszczerszym liryzmem 
bez jakiegokolwiek uciekania się do tak nieodpar- 
cie działającej ze sceny nawet na inteligentne ait- 
dyłorjum „leżkić, z doskonale narysowanymi ty- 
pami osób działających, — a jednk... przeszła bez 
wrażenia. Jest lo jeszcze jeden przyczynek do 
psychołogji sfinksa zwanego „publiką“, 

Sztuka grana byla jak na sity Featru Małego 
doskonale, role tak wyjątkowo pasowały do cha- 
rakteru poszczepólnych aktorów (nawet do ich wad) 
iż rzadko da się podobny konsonans spotykać, 
przyczem postać tytułowa w interpretacji p. Jara- 
cza wyrosła na pierwszorzędni kreację P. Jaracz 
młody jeszcze a ulalentowany artysta, sięgnął 
w „Samsonie i Dalily“ do takich w sztuce aktor- 
skiej tonów, które mistrzom tylko służą, siępnął 
i ujął je, Stworzył glęboki wewnetrzny typ poe- 
ty (w istotnym sensie. nie zawodowym) 1 rozwarł 
przed oczyma słuchaczy jedno serce krwią ocickają: 
ce, biedne a tak w bólu swym olbrzymie. Moment 
ten, moment gdy poeta w królkich prostych sło- 
wach uzewnętrznia dramat swego życia (koniec 
aktu drugiego) pozoslanie na długa w pamięci 
widzów, jako wspomnienie istolnepo głębokiego 
wzruszenia. 


. 
Teatr Mały wystawił dramat 
Sema Langa p. l. 


Kazimierz Wroczyński. 


Zofja Cieszkowska (Sarjitszy: „Krzyk życla" szkie 
psychologiczny. Nakład drukarni L, Bilińskiego i M. 
Maślankiewicza, Warszawa, 1911. 
Porszono w tym „szkicu“ kwestję stosunku obu 

płci, autorka żąda zrównama praw samca 
i samicy, praw wolnego wyboru; żąda porzucenia 
przez kobietę „pozy wyczekującej, usankcjonowa- 
nego wstydu miewieściego”, gdzieindziej znów wy- 
znaje, że „szczęście swe kobieta, jak kulę kryszla- 
łową, w mężczyzny sklada dlonie, i od niego za- 
leży, czy tę kulę nieść będzie, jak lampę płonącą, 
klórej światło rozjaśni jej Życie, czy też rznci 
o ziemię i poltucze w drobne kawałki, których ko- 
kieta me poskleja już — nigdy". Bohaterka opo: 
wieści jest doktorem lilozofji. Olo jej refleksje, 
gdy patrzy, podczas balu, na szeregi lańczących: 
„Miałaś się za lepszą od innych Uniwersytet, 
dzieło naukowe. Na co? Na co? Jesteś tu ostat- 
nią z ostatnich". Czuje w sobie „Krzyk popwał- 
conego gatunku”, głód rozkoszy, świadamość, że 
„chcąc być dobrym, trzeba przed kimś módz uklęk- 
nąć" i że „szczęśliwa matka, karmiąca swe dziecię 
zrodzone z miłości-— ta symbol szczęścia”. Lecz 
że na swej drodze spotyka tylko „samców, gonią- 
cych za przelolnym wrażeniem", jest skazaną na 
„głód zmysłów, na przymusowy celibat", bo wie, 
łe „dla Kobiety niema rozkoszy fizycznej bez mi- 
łości, nlema miłości hez uwielhiema"; ztąd poczu- 
cie krzywdy. W mężczyźnie — w swym, jak mó- 
wi, „psychologicznym adpowledniku" — chce zna- 
leć źtódło mocy; woli „drażniący urok pożądania, 
niż rozkosz zaspokojenia”; „boi Się rozczarowania”; 
sądzi, że „marzenie i oczekiwanie zbliżającego się 
szczęścia jest dużo piękniejsze od szczęścia samego". 
Oto dzieje serca. Dzieje opowiedziane języ- 
kiem pustym, gnuśnie rozwlekłym i bladym. Nie- 
masz w tej opowieści ani jednego wiersza, z któ- 
regoby bilo piękno uczucia; ani jednego słowa 
klóreby niosło śpiew. 


Mieczysław Filkenstein-Ziębowski. 


Z PRASY: 
Z prasy polskiej. 


s'+ W marcowym zeszycie Kaltary Polskiej 
wstępny artykuł poświęcił A. Świętochowski gas- 
nącej kulturze polskiej w Poznańskiem. Zazna- 
Czywszy z całym uznaniem, że ta dzielnica Polski 
wykazała największą żywotność ekonomiczną, i w 
KARKU gospodarczym znakomile osiągnęła rezul- 
taty, z żalem stwierdza, że równolegle z tymi po- 
cieszającymi objawami wzrasta slraszne zmalerjali- 
zowanie społeczeństwa i zobojętnienie na potrzeby 
ogółu. 

E Wielkopolska nie spieszy nlydy z obfitszymi 
zasilkami zadnej naszej potrzebie i niepodobna 
wyobrazić sobie takiej sprawy publicznej, któraby 
ją pobudzila do większej ofiarności 

U nas obywatele kraju za życia i pa śmierci 
ciągle siadają dary ojczyźnie tam miljonerzy umie- 
roją, nie pozostawiwazy dla niej szeląga. Pismu 
nesze ciągle zwracają uwagę na lo akoslnienia 
duaz. Na dar Grunwaldzki biedna stosunkowa Ga- 
licja wpłaciła pół miljona koron, Poznańskie dwa- 
dzieścia tysięcy marek. Tegoroczne wybory do 
parlamentu zakończyły się klęską Polaków na 
Śląsku, bo żalowana na nie wydatków ba ona 


= 


stanowiły lylko niepożądaną przerwę w pracy eko- 
namicznej. Ostateczny rachunek z życia tej dziel- 
nlcy wypada bardzo smutnie. Więcej niż połowa 
ziemi Slracona, duch narodowy aslsbiony, język 
skażony, niema tom oni literatury, ani sztuki i nau- 
ki; są lylka pelne śpichrze i komory. 
Równocześnie przypomina autor, że prądy 
pozywityzmu, o których powiadano, że przyniosą 
zmaterjalizowanie społeczeństwa, nie Iknęly poznań- 
skiego gruniu, na którym w owym czasie najbuj- 
niej krzewił się klerykalizm. 

Wielkopolsku jest dziś zarazem najbardziej 
sklerykalizowaną 1 najbardziej  zmuterjalizowaną 
dzielnicą kraju naszego, Żyje lam wysoka kultura 
materjaina europejska, ale kona duchowa polsku. 
Przeciw tym uwagom protestuje Dziennik 

Poznański ale prolest jego jest właściwie meświa- 
domym potwierdzeniem sądu A. Świętochowskiego. 
Jest gorzej niż napisano w Kulturze Polskiej, 
gdyż tam widocznie ludzie niezdolni są rozumieć, 
że mogą istnieć jakieś wyższe dążenia i jakieś 
wyższego rzędu pojęcie interesu narodowego poza 
bogaceniem się każdego Polaka 2 osobna. 

Nietylko ilościowa i jakościowo żywił nasz 
w Wielkopolsce rozwija się. Reale i ideaine elly 
mamy stale na oku. | tak o hzyczne wzmucnianie 
tię spoleczeństwa dbają u nas lakie towarzysiwa 
jak Sokół, Wyzwolenie, Towarzystwo hygieniczne 

Na ile politycznym czynimy, co W naszym 
položeniu jest możliwe, Mamy Kolo Polskie 
w Berlinie, Straż w Poznaniu. Pad względem 
elyczno-socjalnym (2) Irzymsmy się ziemi, tworzy- 
my związki orgamczne, jak Tow. Centralne rolni 
cze, Kólka wlościzńskie, banki, spólki zarobkowe 
| gospodarcze, organizacje robotnicze, stowarzysze- 
nia kobiet pracujących, Tow. Ziemianek, Polskie 
związki zawodowe, nudla coroz bardziej rozwija 
się przemyst i handel polski, 


Tu warto zwrócić uwagę, że rozwój handlu, 
przemysłu, banków, spółek i t p. zaliczył aulor 
do działu „elyczno-społecznego", zupełnie w du- 
chu malerjalizmu poznańskiego. Kio lam jesl po- 
rządnym człowiekiem i dobrym palrjólą? Ten co 
się dorabia, Klo jest nic nie wart? Ten kto nie 
niema lub to, co ima, traci. 

„A umysłowo — pyla dalej aulor — czyż 
w dych ciężkich warunkach nic nie działamy?” 
| wylicza: Brak zupełny analfabetów, ogromny roz- 
wój prasy polskiej, Czylelnie ludowe, Tow. Przy- 
jaciól nauk i t. p, Nikt niema powodu wąlpić, że 
oznańskie posiada taką moc slowarzyszeń i in- 
stytucji społecznych, iż w ich ramach mogłoby świet- 
nie i wszechstronnie swą kulturę rozwijać. Posia= 
da ledy wszystkie środki da osiągnięcia imponują- 
cych rezultatów — ale gdzież są te rezullaly? Jest 
z dawna, więcej niż przed pół wiekiem założone 
Tow, Przyjaciół Nauk. Ale gdzież są poznańscy 
uczeni? Rozumiemy, że warunki pracy naukowej 
dla Polaków nie są tam tak pomyślne jak w Ga- 
licji, ale są niewątpliwie nie gorsze — raczej lep- 
sze mż w Królestwie. Daremnie szukalibyśmy 
tam kogokolwiek kloby poświęcał się jakiejś 
gałęzi wiedzy, z bezinieresownym oddaniem, dla 
miłości badań naukowych. 

Gdzież historycy, ekonomiści, przyradnicy? 
Czy Tow. Przyjaciół nauk zbogaciło polską litera- 
turę naukową dziełami, któreby dla niej lrwały 
i cenny stanowiły nabytek? A jednak posiada 
te ułatwienia, których my tu nie mamy. Bogate 
dla wszysikich dostępne Bibljoteki publiczne, na 
które me loży ani grosza. Jest Bibljoteka Ra- 
czyńskich posiadająca fundusze żelazne, a z do- 


B 


chodów usiawą gwarantowany zakup książek 
corocznie za 1000 talarów polskich a za tysiąc 
niemieckich, Czy książki polskie są tam zakupy- 
wane i za jaką sumę? Może Straż tego pilnuje — 
jeżeli Siraż wogóle jeszcze cośkolwiek robi, gdyż 
głuche wieści dochodzą o zupeinym upadku tej 
instytucji. Posiada też Poznańskie, o czym DZ. 
Pozn. zapomnial, najbogatsze w Polsce Tow. 
pom. naukowej dla młodzieży i jedyne w Polsce 
zasobne Towarzystwo pomocy naukowej dla dziew. 
cząt, Gdzie jesi ta inteligencja poznańska, którą 
ono kształci? Gdzie le kobiety przy pomocy jego 
stypendjów zdobywające wiedzę? Gdzie arlyści, 
literaci, którzyby sztukę polską bogacili swą 
twórczością? 

Niema analfabetów i prasa polska świetnie 
się rozwija, ale to znaczy tylko, że wydawcy do- 
skonałe robią interesy, Czemże oni jednak kar- 
mią te masy, klóre ich tuczą? Gdzie wydawnic- 
twa popularne, któreby watla było kolporlować 
pomiędzy ludem? Naogół wszystko, co z tamtąd 
da nas przychodzi, jest nędzą wyjątkową pod 
względem treści i formy i lud nasz, o ile umie 
i lubi czytać, nie bierze już takich rzeczy do ręki. 

Nie wiadomo, jak rozumieć słowa Dz. Po- 
znańskiego: „Z natury rzeczy dostarczać musimy 
innym dzielnicom niemało energji intelektualnej*, 

Gdzie? Kiedy? Klóż u nas energję fnte- 
lektualuq z Poznańskiego czerpie? Każde wezwa- 
nie pod jego adresem, do współpracy na polu inte- 
lektualnym pozostaje lam głosem wałającego na 
puszczy, skutkiem zupełnej nieobecności pracowni- 
ków naukowych w jakiejkolwiek dziedzinie. Nau- 
ka popłaca tam tylko o tyle, o ile chleb daje. 
A ofiarność na cele publiczne? To pytanie prze- 
zorny Dziennik Poznański zosławił bez odpo- 
wiedzi. 

Od niepatniętnych czasów, może od epoki 
Marcinkowskiego i Mielżyńskich, nie słyszano lam 
o żadnych większych na cele dobra ogólnego za- 
pisach, a i drobne rzadkość słanowią. Postęp go- 
spodarczy, bogacenie się społeczeństwa polskiego 
w Poznanskim nie przynosi najmniejszego zysku 
instylucjom ogólnego narodowego znaczenia, ani 
miejscowym, ani zamiejscowyin. Jednostki dora- 
biają się, naród ubożeje. 

A straszne zaniedbanie, wprost zaprzepasz- 
czanie języka polskiego, czyż ono samo przez się 
nie jest dowodem  „gasnącej kultury polskiej"? 
Szczycą się Poznańczycy, że anallabetów wśród 
siebie nie mają, ale niechaj raczą policzyć, ilu 
jest między nimi lakich, którzyby w nauce języka 
ojczystego posunęli się dalej poza naukę czytania 
i pisania wedle elementarza. Na lekcje języka 
polskiego dla swych dzieci nawet i zamożni ludzie 
żałują pieniędzy, 

Wszystko to nie płynie bynajmmej z przy: 
czyn niezmiennych i nie dających się usunąć, 
2 nacisku kultury niemieckiej. Polska kuliurą 
mogłaby się jej oprzeć, ale by tę odporność ze 
siebie wykrzesać, musi dojść do Świadomości, że 
jest na drodze do zupełnej zagłady i musi się tym 
przerazić, 

Ale oto do czego redukuje się tam świado- 
mość narodowa: 

Naszą wiarą, siłą | obroną jest przekonanie 
głębokie, że typ umysłowości naszej odrębny jest 
od niemlecktej, Jestesmy Inni — odmieni i dobrze 
nam z tym, 

Poznańczyk nie rozumie, że jego „typ umy- 
słowości* znacznie więcej niż od niemieckiego 
różni się od polskiego typu, że coraz bardziej sia- 


je się „innym — odmiennym“ przez swe ubóstwo, 
jalawość, ciasnotę— i to jest właśnie złe, 
że jesi mu z tym dobrze, 


*, Dwutygodnik lwowski, Rzeczpospolita, 
wystąpi z arlykulem, druzgocącym ulubione klam- 
stwa konwencjonalne naszej opinii. Artykuł nosi 
wymowny lylul. „posiępy podboju Polski", Bez 
taniego sentymenializmu, lecz kierując się ścislą 
oceną faktów, autor dochodzi do konkluzji, że we 
wszyslkich trzech dzielnicach nasza sila narodowa 
pod ciśnieniem nieprzyjaznych warunków kurczy 
się i ustępuje, że na całej linji stwierdzić się daje 
kięska narodow: 

W mniemaniu powszechnym Galicja dzięki 
swym korzystnym, warunkom politycznym i instylu- 
cjom, zrobiła największy krok na drodze oświaty, po- 
slępu gospodarczego i wzmocnienia narodowego. 
A jednak krytyczny autor nawet co do lej dzielnicy 
nie waha się wypowiedzieć sądów ujemnych: 

Ale my nie nadążymy krokiem ogólnemu po- 
chodowi życia, które idzie dzisiaj bardzo wzybko, 
a wskutek tego, w stosunku do sil sąsiadów i prze- 
ciwników, aily nasze i tutaj nie idg w górę... Przed 
laty mniej u nas było bogactwa, niż jest dzisiaj, 
ale to, co bylo, znajdowało się przeważnie w rę- 
kach palskich zarówno na wsi, jak jw miastach. 
Dzisiaj ogromna część wszelkiej wlasności znajdu- 
je się w rękach mniej lub więcej obcych. 

Autor podkreśla wzrost własności żydowskiej, 
tudzież cudzoziemskiej w Galicji. 

Są to, oczywiście, objawy nad wyraz groźne, 
Przestajemy być wladcicielami i gospodarzami ne- 
szego kraju. 

Autor artykułu rozprawia się ze znanymi prze- 
chwałkami na lemat naszych sukcesów w zaborze 
pruskim, Na stan rzeczy w naszej dzielnicy, rzecz 
prosta, autor zapalruje się bardza pesymistycznie 
1 nie potrzebuje się wysilać na dowody. 

A zatym nigdzie nie idziemy naprawdę w gó 
rę. W każdej dzielnicy są lu i tam postępy pe- 
wne, nle niepodobna się ludzie, że ogólne wynik, 
aq korzystne... „ciągle postępuje podbój Polski". a 


«fe Goniec, przytaczając uwagi powyższe 
przyznaje słuszność pesymizmowi autora, zasirzeg- 
się jedynie przeciw jego jednostronności, gdyż w arą 
tykule poza datykalną slatystyczną rzeczywistości 
nie uwzględniono czynnika duchowego, który 
przecież w zagadnieniach tego rodzaju jest rzeczą 
najważniejszą. 

Twierdzimy — są slowa Gońca — że prze- 
dewszysiiim zagrożony jesi duchowy pierwiastek 
narodu świadomość zbiorowa.  Niewąfpliwie 
przybytex lub ubytek wagi organizmu jest ważnym 
przyczynkiem do djagnozy, ale są stany, kiedy naj- 
pllmejszym zi m jest ratowanie słabnącej dzia- 
lalnońci serca, 
Serca ı — dodamy od siebie — mózgu, bę- 

dącego w organizmie siedzibą i organem świado- 
mości. Praca około przebudowy mózgów polskich 
w kierunku uzdolnienia ich z tętnem kultucy no- 
woczesnej, — olo czegośmy jąć się winni przede- 
wszystkim. A w tętnie kultury dzisiejszej dźwięczą 
dwa hasła: ludowość i wolnomyślność, 


Wystawa pracy kohiety polskiaj w Pradze 
Czeskiej. 

Otwartą zoslanie dnia 28 Czerwca r. b. Ter- 
min nadsyłania okazów oznaczony został na 25 
Maja r, b. 

Biuro Komilelu Wystawy w Warszawie mieści 
się na ul. Włodzimierskiej Nr. 16 m. 22. 

Skład Komitetu tworzy pp. Włodzimierzowa 
ks. Czertwertyńska (protektorka), Zolja Stankiewi- 
czówna (przewodnicząca), Dr. Justyna Budzyńska- 
Tylicka i Henrykowa Sienkiewiczowa (wice-przewo- 
dniczącej, Wanda Stokowska, Helena Zaborowska, 
Paulina Diecksteinowa, Eugienja Wiśniewska, Wan- 
da Herse, Marja Papieska, Weryho-Radziwiłtowi- 
czowa, Kazimierzowa Sobańska i Zofja Tabęcka. 

Wyslawa zawierać będzie następujące działy: 

1) Nauka (kierowniczka p. Teodora Męczkow- 
ska —- Wspólna 55), 

2) Szluka (p, Żofja Stankiewiczówna — Wpól 
na 53), 

5) Literatura ip. J. Oksza w biurze Ko- 
milelu), 

4) Pedagopika i Szkolnictwo (p. Aniela Szy- 
cówna — Żórawia 28), 

5) Kobieta w służbie zdrowia (Dr. med. Ju- 
styna Budzyńska-Tylicka — Żurawia 28), 

6) Praca zawodowa (p. Wanda Herse — Mar. 
szałkowska 150), 

7) Zdabnictwo i Przemysł Ludowy (p. Marja 
Papieska — Włodzimierska 15), 

8) Gospodarstwo (p. Marta 
Bracka 17), 

9) Filaniropja (p. Zolja Tabęcka — Królew- 
ska 16), 
10) Stowarzyszenia. 

Komitet gorąco zwraca się do wszystkich 
z zachęlą do najliczniejszego solidarnego wystą- 
pienia w obliczu innych narodów, a spieszyć trzeba, 
gdyż czas któtki, a praca ogromna. 


Norkówska — 


WYSTAWA ARCHITEKTURY I WNĘTRZ W 
OTOCZENIU OGRODOWEM W KRAKOWIE W R. 1912, 

Program: 

Wystawa udpędzie się w Krakowie, na placu udzie- 
lonym przez gminę miasta, pod parkiem D-ra. Jordana 
i trwać będzie od maja do paździermka 1912, 

A. Myclą przewodnią wystawy jeet przedstawienie 
w sposób poglądowy i pouczający uajlowań naszych w wy- 
tworzeniu nowaczeanych form zdrowego, praktycznego 
i pięknego mieszkania dla wszystkich warstw ludności, 
z uwzględnieniem oddrodkowego ruchu w rozwoju miast 
na rozszerzonych terenach. Wystawa obejmuje więc bu- 
dowę i urządzenie domów mieszkalnych, składających się 
najwyżej z parteru i piętra, możliwie na tańszych gruntach, 
w otoczeniu ogrodowem, dla użytku jednej, dwu lub paru 
rodzin, (wykluczając w ten sposób kilkopiętrowe kamieni- 
ce o systemie koszarowym na drogich gruntach zwarto 
zabudowanych ulic), 

W zakres wystawy wchodzą: 

1. Pojedyńcze domy, urządzone z komfortem, mniej- 
ate dworki, damy a kilku malych mieszkaniach, domki 
z pracowniami dla rękodzielników, domki dla robotników; 
wszystkie z uwzględnieniem otoczenia ogrodowego. Re- 
gulacja catych dzielnie, 

II. Urządzenie wewnętrzne wszystkich wymienionych 
czyli sztuka stosowana w szerakim zakresie. 

JIL Obok tego wejdą w zakres wystawy, dwory 
wiejskie nowaczeane, zagrody wlościańskie oraz wiejskie 
kościolki (z wykluczeniem zabytków). 

B. Wystawa składa się z dwóch części: ł)z rzeczy 
wykonanych w naturze i II) z projektów. 


I Wykonane będą w naturze, oprócz glównega 
pawilonu wystawy | pawilonu z restauracją, kawiarnią 
i deatrzykiem, dworek podmiejski, domck dla rękodzicini. 
ka z pracownią stolarską, domek dla dwu rodzin robotni: 
czych i wzorowa zagroda włościańska. Budynki, w oto- 
czeniu ogrodowym, będą wystawione sposobem prowizo- 
rycznym, kryle ogniotrwale, wewnątrz komplelne i ume- 
plowane. 

Ii, Projekty, które młeścić się będą przeważnie 
w głównym pawilonie wystawy, obejmują tematy, wymie- 
nione wyżej pod I, II, IE (A) Głównym materjalem ar- 
chiktonicznym będą modele plastyczne domów i grup, uzy- 
akane z konkursu na typy domów mieszkalnych, rozpiaa- 
nego przez Delegację architektów polskich i Komitet wy- 
stawy z pomocą gminy m. Krakowa. Obok tego przyjmo- 
wane bedą wszelkie projekty, wchodzące w program wy- 
stawy, bądź w rysunkach bądź w modelach (przyczym bar- 
dzo pożądane są modele plastyczne modelowane), 

©. Na placu wystawy zatezerwowano miejsce na 
urządzenie wystawy wyborowych materjalów 
aadowiaszek 

D. Podczas tewania wystawy będą urządzane róż: 
ne wyslawy czasowe na przeciąg paru tydodmi, 
a przedewszystkim wyslawa planów miast-ogro- 
dów (z uwzględnieniem ruchu zagranicą) i inne, wehu- 
dzące w zakres wystawy. Program szczególowy będzie 
osobno ogłoszony. 

E. Z wystawą połączone będą odczyty, dotyczą- 
ce hygieny i estetyki domu mieszkalnego, oraz sirony 
ekonomicznej i spolecznej kwestji mieszkaniowej 


KRONIKA. 


„DOM POLSKI" W BIELSKU. Na Śląsku cie- 
azyńskim stal się niedawna fakt b, ważny dla tameczne- 
go życia polskiego. Oto, w zajadle germanizowanym 
Bielsku został uratowany od przykrych skulków przetar- 
gu publicznego — Dom Palski, co należy przypisać szla- 
chetnej ofiarności rodaków z Gelicji wschodniej. Radość 
robotników bielskich z powodu tego chwilowego tryumiu 
palskości — byla wielka, Dodać należy, iż pracę polską 
prowadzą lu ludzie różnych barw polityczno-spotecznych, 
przeważa jednak żywiol socjalistyczny. 

Na razie piacówka, w której ogniskawalo się ży- 
cie polskie — została uratowana ad zachlanności hakaty. 
Jednak obecnie Polacy bielscy muszą zebrać 20,000 ko- 
ron, które za kilka miesięcy należy spłacić Jako ostatnią 
tatę. To też rozpoczęli oni już nawoływać wszystkich 
rodaków o jakrajliczniejsze grosze.. 


LICZEBNOŚĆ WARSZAWY WR. 1911-ym Zgod- 
nie z danymi statystycznymi za rok 1910, liczba ludności 
w Wnrszawie w dn. 1 stycznia owego roku wynosila 
791,179, w tym 370,448 mężczyzn i 404751 kobiet. Przy- 
rosi ludności w roku 1910 wynosił 15,014, w dniu 1 stycz- 
nia 1811 roku było ludności w Warszawie 797,005, W cią: 
gu roku 1910 urodzilo się 22,826 dzieci, umarło 18,056 
osób, czyli śmiertelność wynosila 19,27 na tysiąc mieszk. 

Dodać tu należy, iż obliczenie obejmuje jeno tych 
Warszawiaków, którzy mieszkają w obrębie cyrkulów 
miejskich, gdy tymczasem istotna Warszawa wielka—roz- 
pościera się szerokim kręgiem poza ciasne granice spól- 
czemnej Warszawy Ludność podmiejska dostarczy wiel. 
kiej Warszawie przyszłości — nader licznego żywiolu 
rdzennie polakiego. Obecnie ludność wielkiej Warszawy 
wynioelaby z górą 1,000,000 mieszkańców. 

Według danych urzędowych, ludność Warszawy na 
dzień 1 stycznia 1911 roku wynosiła 797,093 osób. W cią- 
gu roku 1910 ludność wzrosła o 1591 proc. W Warsza- 
wie istnieja znaczna przewaga plci żeńskiej. Kobiet by- 
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ło 415522, gdy liczba mężczyzn wynosila tylko 385,771 
Liczba obcych poddanych w Warszawie wynos! 12,487. 
Wedlug wyznania ludność Warszawy dzieli się w sposób 
następujący: katolików 449,139, ewangelików 14,259, marja- 
witów 2,504, prowoslawnych 51,750, Izraelitów 301,268. 
Ogólem w obrębie Warszawy istnieje 5,405 domów mura- 
wanych 1 1,230 drewnianych. Nanowa wzniesiono 158 do- 
mów. W roku 1910 była w Warszawie 575 fabryk i zm- 
kladów przemysłowych, których wytwórczość ubliczona 
na 04,634,000 rubla, fabryki te zatrudniały 26,837 robotai- 
ków, w tej liczbie 25759 mężczyzn | 11,074 kobiet. Nadto 
w Warszawie istnieje 2,0% zakladów rzemieślniczych, 
w których pracuje 7%) czeladników i 4781 uczniów, 


„SOKÓŁ“ W ZABORZE PRUSKIM, Związek so- 
kali z. pr. jest padzielony na 15 okręgów. Liczy on vbec- 
nie 250 gniazd z okrąulą liczbą 9,500 czlonków, w tym 
niewiast blizko 600. Dochody i rozchody za r. ub. wyno» 
siły 6057 mr. 

Wydawnictwo organu związkowega „Sokola* wy- 
kazuje w dochodach | rozchodach 1,546 mr. Związek 
weżmie udzial w ćwiczeniach zlotowych w Pradze cze- 
skiej, które przypadają w lecie r. b. 


DROBNY KREDYT W KRÓLESTWIE. ilość to- 
Warzystw drobnego kredytu [stale wzrasia w Królestwie 
Polskim. Z 877 w roku I9G9 liczbu ich podniosla się do 
MI już w r. 1910, obecnie zać naturalne jeat jeszcze 
większa. Na paczątku 1908 r. ogólna iloć ich czlonków 
wynosila 190,965, z czego 168,2%0 osdb należało do Tow. 
pożyczkowo-oszczędnaściowych, a 31,670 do towarzystw 
kredytowych. 

Wszystkie towarzystwa drobnego kredytu w Kró- 
lestwie posiadały na początku 1908 r. — 6515567 rubli 
kapilału zakladowega — w tym towarzystwa kredytowe 
107,458 rubli, a pożyczkowo-oszczędnościowe 6,407,931 rb. 
'Wkdady oszczędnościowe wynosiły ogółem 18,119,525 rubli, 
na low. pożyczkowo-oszczędnościowe — 15,966,742 rb, 


OFIARY. 


Na szkołę w Sokołówku: 
z Warszawy rb. 25. 

Na kąpiele ludowa w Warazawls od następu- 
jących pracowników T-wa Nikopol. Macjupolskiego 
w Sartanie, mianowicie: 

L, Wasilewskiego rb. 10, T. Jabłkowski rb, 10, 
T. Kobyliński rb, 3, S. Prauss rb. 3, B, Jankow- 
ski rb. 5, L, Gorazdowski rb. 3, G. Weker rb. 3, 
J. Rzewnicki rb, 3, S. Kleinsznek 3, S. Hegner rb. 
2, G. Cywiński rb, 2, J. Tomaszewski rb. 1, S. Pi- 
larski rb. 1, W. Lenk rb. 1, A Kozikowski rb. 1, 
S. Szczawiński rb. I, J, Rayski rb. 1, J.Woroszyllo 
kop. 50, A. Misiewski kop 50, A. Prokopowicz kop. 
50, P. Mitrocki kop. 50, R. Świetliński kop. 75, 
W. Popiel kop. 50, L. Czaykowski rb. 1, $. Krot- 
kiewski kop. 58, A. Hoppen kop. 25, ogólem 
rb. 55 kop. 88. 


Aniela Jeżewska 
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Wydawnictwa GERETHNERA | WOLFFA. Otwarta prenumerata: me 


NOWDŚĆ! SEA MarS NOWOŚĆ „Przegląd Filozoficzny” 


kwartalnik, wydawany przez D-ra Wladysława Weryhę 
w Warszawie 
. 


Po wta „Ruch Filozoficzny” 


na rb. 1,80 
Tejże autorki poprzednio wydane: 
DOLA. Fowiedć z przedmową Orzeszkowej 


miosięcznik, wydawany przez Prof D-ra Kazimierza 


Twardowskiego we Lwowie. 


Wydanie drogie. 1,20 
PŁONYK, Z pamiętnika |ustytutki. Wyd. 2gie 1.20 PRZEGŁĄD FILOZOFICZNY „przynosi oryginalne coz- 
SERDUSZKO Dzieje pożycia imo f prawy ze wszystkich dziedzin filozof, rozbiory krytyce: 
W rA OA s he dziel | monograśji filozoficznych, przegląd nauk szcze- 

[KA MIEDOSZŁEJ LITERATK. Nowele È gółowych i współczesnych systemów filozoficznych. 


AUCH FILOZOFICZNY przynosi w każdym numerze 
opróczħartykulu walępnego, sprawozdania z bieżącej lite- 
ratury lilozaficznej polskiej i obcej, przegląd czasopism 
ilozoficzeych, oblitą bibijogratję, sprawozdania z nbrad 
towarzystw tllozolicznych. wiadomości o konkuraach, 
zjazdach filozoficznych oraz wiadomości bieżące. 

Łączna cena obu pism rocznie rb. 7, półrocznie 
rb. 2 kop. 60 z przesylką porztową. Prenumeraię przyj- 
mują Księgarnie i Administracja „Przeglądu Filozoficzne- 
go* (Warszawa, Smolna 15). 

Dla prenumeratorów cena wydawnictwa p 1. Kia- 
syey Filozofii (6 tomów) zniżona z 7 rb. na 3 ruble 
wraz z prresylką. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


STEFAN KIEDRZYŃSKI. 


„ŚLADEM KOBIETY” 


Romans trzech kochanków. 


Cena rh. 1. 
Do nabycia we wszystkich księgarmach. 


Za zmianę dreau doptava się nietuiem poczty, po na- Przedpistą przyjmij adndni: 
..- deslaniu kosztów prze- wee paa 
Prenumerata „Prawdy“ sylli. kękopiey drobne wszystkie księgarnie. 
nie zwracają aię kjaski | kantory pism 
wraz z bezplatnym dodatki | Sekretarz redakojj przyjmu-  Korenpandencji  nieoplaca- perjodycznych. 
o moame Pod epa ad woń. aree 


m a a 


W Warazawla: miesięcz. kop. są. qee smisel 


70, Wwartal, rb- 2, rocz, Sa rd 6-4 vy. = sę te jo wy w w 
rb. 6, z odnoaz, do domu. -e y Ae 
Sakopinów nip odnyła aląAuio-  Onłoazonia wszelkiej treńci w a | o aant 
m" p wy po kop. % za wierez 
tych moga je odhlernć garmontowy jednoszpal-  Adminiatraoja otwarta oodzian- 
w przeciągu trzech mie. | towy lub Jego miejsce ala, z wyjątkiem nie- 
sięcy, osoblócie w re- jetrona ogłoszeniowa ze- dziel i ówiyt, od godz. 
dakcji lub za podred- zaw era 4 azpalty) 10 do 5 pp. 
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